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Uporządkowanie systemu płac i norm
zadecyduje o wykonaniu zadań planowych

f  '  ELEM  całej naszej gospodarki, na- 
. szego socjalistycznego przemysłu — 
jest zaspokojenie stale rosnących po­
trzeb ludności pracującej, poprawa ma­
terialnych i ku ltu ra lnych warunków 
bytu narodu. Środkiem zaś prowadzą­
cym do tego celu jęst wzrost i dosko­
nalenie produkcji socjalistycznej.

Dlatego też nasza klasa robotnicza 
iest żywotnie zainteresowana w nieu­
stannym i  wszechstronnym rozwoju sił 
wytwórczych dla stworzenia i rozbu­
dowania produkcyjno -  technicznej ba- 
:y socjalizmu.

Ażeby jednak zapewnić praw id łowy 
i nieprzerwany rozwój i doskonalenie 
produkcji socjalistycznej, ażeby zapew­
nić niezbędne do tego środki, koniecz­
ne jest oszczędne gospodarowanie, bez­
względna walka z marnotrawstwem, 
walka ós wysoką jakość produkcji oraz 
taly, systematyczny wzrost wydajności 
•racy.

Systematyczny i nieprzerwany wzrost 
Wydajności pracy odbywa się u nas na 
•odstawie nieustannego doskonalenia 
wyposażenia technicznego zakładów, 
wprowadzenia i  upowszechniania no­
woczesnych metod produkcji, uspraw­
niania organizacji pracy oraz podno­
szenia kw a lifika c ji robotników  przez 
¡zkolenie zawodowe i opanowywanie 
•owej techniki.

Tempo wzrostu wydajności pracy jest 
’’ nas,, duże, przewyższa wskaźniki za- 
ożone' w Planie 6-letnim. Jednakże mi 

’ho to, przemysł socjalistyczny nie da- 
e przewidzianego planem wzrostu aku 

'nulacji, co bezpośrednio uderza w na- 
zą gosopdarkę narodową, w najżywot­
niejsze interesy mas pracujących.

Jakie są główne tego przyczyny? 
Tzede wszystkim niejednokrotne nie- 
)rzestrzeganie dyscypliny finansowej 

l,raz nieprawidłowo ustalony system 
Jac i norm w niektórych ważnych ga­
c ia c h  naszego przemysłu.

Również w naszym resorcie w wielu 
'układach pracy wykonywanie planów 
•redukcji odbywa się kosztem poważne 
•° naruszenia planu finansowego, dys­

cypliny finansowej, wynikającego głów 
•ie z wysokiego przekraczania fundu­
szu płśc, z niesłusznych zaszeregować 
i niewłaściwego systemu plac i norm.

Gdańskie Stocznie Rzeczne w Pienie­
n ie  np, w ykonały wprawdzie plan za 
1 kw arta ł br. w  102 proc., ale kosztem 
Sodzin nadliczbowych. W planie prze­
widziano na 1953 rok 5.280 godzin nad­
liczbowych, a w I  kw arta le  br. prze­
pracowano już 4.539 godzin nadliczbo­
wych, przekraczając tym  samym o 239 
Proc. fundusz godzin nadliczbowych. 
Podobny stan można stwierdzić rów ­
nież w innych stoczniach rzecznych i 
w morskich stoczniach remontowych.

Co oznacza to niczym nie uzasadnio- 
ne wyprzedzanie wzrostu wydajności 
Przez wzrost płac? Oznacza to, że z 
ogólnego dochodu narodowego zakła­
dy te biorą więcej niż dają; oznacza 
to zmniejszenie wpływów na dalszą 
rozbudowę przemysłu,'na budownictwo 
•mieszkaniowe, oznacza to osłabienie 
tempa naszego rozwoju. Dlatego też 
ścisłe przestrzeganie zasad dyscypliny 
finansowej musi stać się w każdym 
zakładzie pracy podobnie niezłomnym 
Prawem jak realizacja planów produk­
cji. a łamanie tego prawa musi być 
uznane za łamanie podstawowych za­
sad naszej gospodarki socjalistycznej 
* godzenie w podstawowe interesy kla­
sy robotniczej.

Zasadnicze znaczenie w walce o pra 
w id łow y rozwój naszej gospodarki na­
rodowej ma właściwy system plac i 
norm, stwarzający bodźce dla wzrostu 
wydajności pracy w oparciu o konkret

né warunki w przemyśle, związane z 
postępem technicznym i unowocześnia 
niem metod produkcji.

Pora, żeby uporządkować tę dziedzi­
nę — tak, by normy i  płace prze­
stały być w naszych stoczniach czyn­
nikiem demobilizującym aktywność pro 
dukcyjną robotników, jak to niejedno­
krotnie przejawia się tu i ówdzie. W 
Gdańskich Stoczniach Rzecznych w 
Pleniewie np. brygada młodzieżowa 
spawaczy elektrycznych im. Rutkow­
skiego bez większego wysiłku wyrabia­
ła w kwietniu średnio przeszło 200 
proc, normy. Widząc, jak wielce te 
normy są niesłuszne i nieaktualne, po­
stawiła wniosek o ich rewizję oraz we­
zwała inne brygady do pójścia w jej 
ślady.

Problem ten mniej odczuwa się obec­
nie w- portach czy żę;g|udzęr- W ,spo­
sób raźitPy -na fbmiaęt iwy-suwa się za­
gadnienie norm i zaszeregowali w 
stoczniach rzecznych,, i częściowo w 
morskich stoczniach , -remęntowych, 
gdzie dotychczasowy-. system norm 1 
plac krzywdzi poważnie szereg ■ grup 
robotników i podważa fundamen­
talną zasadę socjalistyczną, według któ 
rej wysokość płacy zarobkowej powin­
na się kształtować w ścisłej zależności 
od wzrostu wydajności pracy, w żad­
nym wypadku nie wyprzedzając jej.

Nieprawidłowości w dziedzinie norm 
są jeszcze pogłębione i  , zaostrzone po­
ważnymi niekiedy wadami w zaszere­
gowaniu robotników. W naszym resor­
cie występuje to szczególnie jaskrawo 
w stoczniach rzecznych. Np. w bydgos­
kiej stoczni, gdzie w stosunku do stanu 
zatrudnienia ponad 60 proc. robotni­
ków jest zaliczonych do grupy V II i 
V III. Spotyka się to często z krytyką 
samych robotników domagających się 
zmiany tego stanu rzeczy,

Na niewłaściwość takiego ustawienia 
norm i płac zwracał uwagę towarzysz 
Bierut na V II Plenum KC PZPR, mó­
wiąc m. in.:

„Musimy postawić przed sobą zada­
nie stopniowego, metodycznego rewido­
wania systemu plac w kierunku wyż­
szego wynagradzania wysokich kwa-

tifikacji i wysokiej wydajności wszę­
dzie tam, gdzie jest on jeszcze nace­
chowany „urawniiowką“.

Obok niesłusznej tendencji zrówny­
wania płac w wielu zakładach resortu 
żeglugi, często ma miejsce inne zjawi­
sko wynikające z bierności administra­
cji gospodarczej, a na wskroś niesłusz­
ne z punktu widzenia zasad ekonomiki 
socjalistycznej. W szeregu zakładów za­
stosowane usprawnienia racjonalizator 
skie wpływają w wybitnym stopniu na 
skrócenie przewidzianego uprzednio 
czasu trwania danej operacji, mimo to 
norma pozostaje niezmieniona.

W parze z rozwiązywaniem zagadnie­
nia norm musi iść właściwe ustawienie 
całego systemu płac. Spraw tych bo­
wiem rozrywać nie wolno.

Robotnik — po to, by skutecznie .wał 
czyć o .podnoszenie wydajhośći pracy, 
musi mieć pewien' konkretny bodziec 

-w ;tym  kierunku, musi’ wiedzieć, że trze 
-bń podnosić swoje kwalifikacje, uspraw 
■niać mdtody pracy,’ dążyć świadomie do 
■ uzyskania lepszej i tańszej produkcji. 
Bodźcem takim, powinna być słuszna 
i uzasadniona technicznie, dostosowana 
do nowych warunków i-do organizacji 
naszych zakładów — norma i odpowia- 
dająca je j płaca zarobkowa.

Obowiązkiem naszych instancji związ 
kowyeh i całego aktywu związkowego, 
współodpowiedzialnego za rozwój gos­
podarki naszych zakładów pracy, za ich 
produkcję, jest budzenie inicjatywy ro ­
botników w kierunku uporządkowania 
tych niezmiernie ważnych spraw i za­
pewnienia tą drogą dalszego wzrostu 
wydajności pracy i zwycięskiego wyko­
nania planów budowy i remontów stat­
ków naszej floty handlowej i żeglugi 
śródlądowej. Naszym obowiązkiem jest 
wskazywanie, że słuszne i uzasadnione 
technicznie, dostosowane do warunków 
i organizacji naszych zakładów normy, 
odpowiadające im place zarobkowe za­
decydują o wywiązaniu się z zadań pro 
dukcyjnych IV  roku Planu 6-letniego.

MARIAN ŻOŁDAK  
Wiceprzewodniczący Zarządu Głównego 

Zw. Zaw. Prac. Żeglugi,

Noiue uiład-ze w o jew ódzkie j 
organizacji party jne j w Gdańsku

I I I  Konferencja Wojewódzka PZPR w Gdańsku, która obradowała 
w dniach 16 i 17 maja br. wybrała nowy

KO M ITET WOJEWÓDZKI
w następującym składzie:

Wacław Adamski, Jan Berezecki, Antoni Bigus, Bronisław Chole­
wiński, Marian Cieślak, Emilian Deklewa, Władysław Danaj, Józef 
Drygalski, Bolesław Geraga, Henryk Grochulski, Maria Hajdel, Marian 
Jankowiak, Izydor Kalicki. Józef Kobos, Lech Kobyliński, Janusz Kor­
czyński, Leon Kostuch, Władysław Kostuj, Jadwiga Kościowa, Izydor 
Kunat, Stanisław Kwiatkowski, Ewa Krogul, Antoni Kmiecik, Stefan 
Leitgeber, Stanisław Łultasiak. Samuel Malko, Czesław Miniewicz, Kar 
zimierz Nowakowski, Konrad Ruth, Franciszek Sawirski, Stefania Socha, 
Eugenia Szewczuk, Stanisław Szulc, Włodzimierz Szynarowski, Ludwik 
Stawicki, Mieczysław Tonder, Jan Trusz, Antoni Tusk, Antoni Urbaniak, 
Henryk Winter, Wsiewołod Wołczew, Władysław Wójcik, Henryk Zasuń.

K O M ITET WOJEWÓDZKI DOKONAŁ WYBORU EGZEKUTYWY. 
NA SEKRETARZY WYBRANI ZOSTALI:

I sekretarz KW  PZPR Jan Trusz, sekretarze: Izydor Kunat, Henryk 
Grochulski i Janusz Korczyński.

NA ZASTĘPCÓW CZŁONKÓW KW WYBRANO:
Władysława Bryndzę, Władysława Dudzikowskiego, Franciszka Cie- 

eholińskiego, Eugenię Jagodzińską, Aleksandrę Krawczak, Franciszka 
Portalskięgo. Józefa Raulte, Izydora Rynkowskiego, Stanisława Soldka, 
Jana Stępińskiego, Czesława Wójcickiego.

NA CZŁONKÓW KOM ISJI REWIZYJNEJ WYBRANO:
Walentego Szeligę, Aleksandra Olejarczyka. Władysława Matusewicza.
NA ZASTĘPCÓW CZŁONKÓW KOM ISJI REWIZYJNEJ W Y­

BRANO:
Zenona Olbrycha, Klemensa Rekowskiego, Franciszka Bąka.
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K i lka  uwag o wspótzawonniciwir  w PMH

L e p ie j le jjkorzystać in ic ja lp irę  
i o iia rn ij tupsiłek załóg

r/  KAŻDYM rokiem przypadają flo- 
D  cie naszej do wykonan!a coraz 
większe zadania.

Wykonanie tych żądań w roku bie­
żącym wymaga od załóg PMH poważ­
nych wysiłków, które ześrodkować się 
winny na zapewnieniu statkom wyso­
kiej zdolności techniczno - eksploata­
cyjnej.

Stale rosnąca świadomość polityczno- 
społeczna, jak i gorący proletariacki 
patriotyzm załóg zrodziły falę zobo­
wiązań długookresowych, poprzez któ­
re nasi marynarze wyzwalają nowe za­
soby energii i twórczej inicjatywy dla 
usprawnienia i przyspieszenia wyko­
nawstwa planów.

Aby jednak zobowiązania długookre­
sowe spełniły swoje zadanie, muszą być 
głęboko przeanalizowane, konkretne, 
realne i powiązane z planem rejsu.
Sprawą nieodzowną jest, aby przy ich 
podejmowaniu załpga uwzględniała 
także warunki techniczne statku. Takie 
cechy nosi zobowiązanie załogi parow­
ca „Bytom“, o którym pisaliśmy w 
nrze 8 (54) naszego pisma. Oparcie sie 
o doświadczenia załogi „Bytomia“ po­
mogłoby wszystkim statkom usunąć 
wiele błędów, jakie widzimy w podej­
mowaniu zobowiązań i podnieść ruch 
współzawodnictwa na wyższy poziom. 
Głębsza jednak analiza stanu współza­
wodnictwa na poszczególnych statkach 
wykazuje, że w  wielu wypadkach za­
łogi podejmując zobowiązania nie w y­

korzystują tych doświadczeń a zobowia 
zania podjęte niezawsze odpowiadają 
wymienionym warunkom.

Parowiec „Białystok“ odbył daleki 
siedmiomiesięczny rejs Gdy statek 
przybył w pierwszej dekadzie maja do 
Gdyni, okazało się, że załoga nawet nie 
orientuje sie dostatecznie \v treści .zo­
bowiązania załogi „Bytom“ . N ikt na 
„Białymstoku“ nie kierował ruchem 
współzawodnictwa w czasie rejsu.

— Nie otrzymaliśmy żadnych wy­
tycznych, jak należy ustawić współza­
wodnictwo, jak należy nim pokiero­
wać — oświadcza Aleksander K ru­
szewski, przewodniczący rady oddzia­
łowej.

Na statku nie było komisji współza­
wodnictwa. Kapitan w ogóle nie inte* 
resował się współzawodnictwem. Zało­
ga nie znała planu rejsu. Rada tech­
niczna nie przejawiała żadnej działal­
ności.

Zapoczątkowana socjalistyczna opie­
ka nad urządzeniami została pozosta­
wiona ̂  samej sobie. W czasie rejsu od­
były się tylko 3 zebrania rady oddzia­
łowej i tylko jeden wykład szkolenia 
zawodowego. Organizacja partyjna nie 
zajęła się sprawą współzawodnictwa... 
Tak zobrazowali współzawodnictwo 
na 'tej jednostce I I  sekretarz organiza­
cji partyjnej st. mar. Alojzy Bartło- 
miejczyk i kierownik grupy agitato­
rów Stanisław Drogoszewski.

(dokończenie na str. 2).

.,Ja nie wypuszczę braku * *

MARYNARZE PODEJMUJĄ INICJATYWĘ
WIKTORA SAJA

\  PEL produkowania bez braków, rzu-
T*-cony przez monfera FSC w Stara- 

chpwicach Wiktora Saja, przyjął się już 
w caiym kraju.

Czy inicjatywa ta może być podjęta w 
naszej flocie handlowej? Na- pierwszy rzut 
oka zdawałoby się, że nie, gdyż flota nie 
produkuje, a przewozi. Jednak po głębszym 
zastanowieniu się nad treścią tego apelu 
okazuje się, że nie tylko może, aie powi­
nien być podchwycony przez marynarzy, 
szczególnie na odcinku przewozu drob­
nicy.

Typowymi brakami w pracy statku są 
uszkodzenia opakowań i samego ładunku 
oraz braki w ładunku powstałe na sku­
tek zdarzających się jeszcze niestety kra­
dzieży. Braki te, poza innymi szkodami, 
jakie przynoszą, jeśli nie są dostrzeżone 
przez oficera służbowego, obciążają kon 
to statku, zmniejszając tym samym do­
chodowość przedsiębiorstwa żeglugowe­
go, Zachodzi wobec tego pytanie, ¡ak na­
leży z nimi wałczyć i czy są możliwości 
zmniejszenia ich do minimum?

Możliwości takie istnieją i zależą 
przede wszystkim od pracy oficerów po­
kładowych przy dozorowaniu za- i wyła­
dunku oraz od poczucia odpowiedzialnoś­
ci zaiogi za przewożony ładunek.

Oficerowie pokładowi motorowca 
„Czech" często zastanawiali się nad mo­
żliwościami wyeliminowania braków w 
transporcie morskim. Wysuwąli różne pro 
jekty. Wreszcie po wielu próbach posta­
nowili podjąć między sobą współzawod­
nictwo pod hasłem: „Na mojej wachcie 
nie będzie braków“.

Na czym polega ta forma współzawod­
nictwa na statku „Czech“ ?,

Oficerowie zdając sobie wachtę, sporzą­
dzają graficzny sztauplan, który wykazu 
je, ile, w jakim stanie i jaki towar zała­
dowano. Tam również zapisuje się uwagi, 
z czyjej winy powstało uszkodzenie. Ma 
to poważne znaczenie, dzięki temu bowiem 
można będzie uniknąć szeregu wypadków 
uszkodzenia towaru, a ponadto zmobilizu­
je oficerów do zwiększenia nadzoru nad 
za- i wyładunkiem i daje możliwości do­
kładnego wskazania winnego za zaistnia­
łe uszkodzenia. Sporządzenie graficznych 
sztauplanów uiatwia stwierdzenie, który 
z oficerów dopuści! do powstania uszko­
dzeń w ładunku i stanowi podstawę dla 
kontroli realizacji zobowiązania. Natural­
nie, że konieczna jest ścisła współpraca 
oficera z załogą pokładową, z która wi­

nien on omawiać poszczególne etapy za­
ładunku, rozdzielać ppacę tak, aby wszy­
scy czuwali nad zabezpieczeniem towaru 
przed uszkodzeniem. Ma to specjalne zna 
czenie przy takim ładunku, jak np ..beko­
ny, słodycze, tkaniny itp Obowiązkiem 
załogi jest natychmiastowe meldowana; 
oficerowi służbowemu ó dostrzeżonych 
brakach.

Jeśli tę formę współzawodnictwa przyj­
mą inne statki naszej floty, winna ona 
stanowić jeden z kryteriów przy ocenie 
wyników współzawodnictwa o tytuł przo­
dującej wachty i przodującego statku. 
Podstawą do oceny byłyby w tym wypad­
ku ilości ton ładunku (i jakiego), prze­
wiezionego w ciągu miesiąca czy kwar­
tału bez jakichkolwiek uszkodzeń.

Oficerowie pokładowi motorowca 
„Czech“: II oficer Władysław Galicki, I I I  
oficer Józef Biedka i asystent pokładowy 
Józef Komisarczyk wzywają załogi stat­
ków drobnicowych do podjęcia podobnych 
zobowiązań.

WŁADYSŁAW GALICKI
Korespondent

. . .  i stoczniowcy również
IN IC J A T Y W A  m o n te ra  FSC w  S ta ra ch o  
A w ic a c h  W . S a ja  o w yższą  ja k o ś ć  p ro ­

d u k c j i  z n a la z ła  o d d ź w ię k  w  W a rs z a w s k ic h  
S to c z n ia c h  R ze czn ych . N a  o s ta tn ie j n a ra ­
d z ie  szczegó łow o  o m ó w io n o  tę  n o w ą  fo rm ę  
s o c ja lis ty c z n e g o  w s p ó łz a w o d n ic tw a .

P ie rw s i z d e c y d o w a li się d w a j to k a rz e  
M a r ia n  G u t t  i  Z b ig n ie w  G a w in o w s k i. O n i 
też  r z u c i l i  k o le g o m  w e z w a n ie : M y  n ie  w y ­
p u ś c im y  b ra k ó w . A  c z y  w y  m y ś lic ie  p ra c o ­
w a ć  n a d a l po  s ta re m u ?

D z ie ln y c h  to k a rz y  p o p a r li p ra c o w n ic y  
k o n t r o l i  te c h n ic z n e j,  k tó r z y  z o b o w ią z a li się 
p rz e p ro w a d z ić  s y s te m a ty c z n ą  k o n t ro lę  w y ­
k o n y w a n y c h  ro b ó t.

R ó w n ie ż  in n i  n a b ra li  o d w a g i. P o s y p a ły  
s ię  zo b o w ią z a n ia .

P o d n ie s ie  się ja k o ś ć  nasze j p ro d u k c ja  — 
m ó w il i  w szyscy . R e m o n to w a n e  p rzez  nas 
je d n o s tk i d łu g o  będą p ły w a ć  bez n a p ra w y .

I  rz e c z y w iś c ie  k o n t ro la  te c h n ic z n a  n ie  
m a  co o d rz u c a ć . A  ró w n o c z e ś n ie  s to p ie ń  
p rz e k ro c z e n ia  n o rm  i  w y k o n a n ia  p la n u  p ro ­
d u k c y jn e g o  w c a le  się  n ie  z m n ie jsza .

Jó z e f Z w ie rz  
' K o re s p o n d e n t

O to  p ie rw s z y  m e ld u n e k  o p o d ję c iu  p rzez  
p ra c o w n ik ó w  s to c z n i rz e c z n y c h  c e n n e j i n i ­
c ja t y w y  m o n te ra  S a ja . O c z e k u je m y , że k o ­
re s p o n d e n c i z in n y c h  s to c z n i ró w n ie ż  n a - 
deślą  do n asze j R e d a k c ji  n o ta tk i ,  o b ra z u ją c e  
ja k  n a  ic h  z a k ła d z ie  p ra c y  rozszerza  sic  ta  
in ic ja t y w a  i  ja k ie  d a je  e fe k ty .
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7  NANY reakcyjny dziennikarz a- 
merykański Walter Lippman, 

który po miesięcznym pobycie w 
Europie powrócił do Ameryki, ogło 
sil na lamach „New York Herald 
Tribune“ artykuł o nastrojach ame­
rykańskich. Pisząc o gwałtownie 
malejących wpływach St. Zjednoczo 
nych, Lippman, podkreśla, że „nie 
chodzi tu o niepopularność Amery­
ki zagranicą, a o coś ważniejszego, 
mianowicie o utratę zaufania i sza­
cunku wśród najbardziej proamery- 
kariskich kół...“

Wypowiedź ta jest charaktery­
styczna w świetle przemówienia pre 
miera Churchilla i debaty w Izbie 
Gmin nad polityką zagraniczną An 
glii. Zarówno przemówienie Chur­
chilla, jak i debata wykazały nieza­
dowolenie angielskich kół rządzą­
cych ze stanowiska, jakie zajęli Ame 
rykanie w toczących się rokowa­
niach o rozejm w Panmundżonie. 
Niezadowolenie to jest jednocześnie 
odbiciem nacisku opinii światowej, 
która z zadowoleniem i nadzieją 
przyjęła propozycje koreańsko-chiń 
skie w sprawie repatriacji jeńców 
wojennych.

Stanowisko rządu angielskiego po­
parł premier Indii Nehru, który 
wskazał, że propozycje chińsko-ko- 
reariskie zbliżone są do rezolucji 
przyjętej w tej sprawie przez ONZ

i że stanowisko Harrisona oznacza 
krok Wstecz od tej rezolucji.

Oburzenie opinii światowej zmusi 
lo gen. Harrisona do zaproponowa­
nia odłożenia rozmów do 25 maja 
br. W związku z tym korespondent 
agencji Nowych Chin pisze z Kae- 
songu:

„W ciągu przerwy w rokowaniach 
której zażądała delegacja amerykań 
ska w Panmundżonie, światowa opi 
nia publiczna musi być specjalnie 
czujna. Musi ona demaskować kłam 
stwa propagandy amerykańskiej, 
która niewątpliwie będzie chciała 
ukryć fakt, że rozejm mógłby już 
być zawarty, gdyby delegacja USA 
w Panmundżonie nie torpedowała 
rozmyślnie rokowań“.

Nie tylko w sprawie rozejmu w  
Korei, ale i w innych sprawach do­
tyczących rozładowania napięcia w  
sytuacji międzynarodowej, dały się 
ostatnio zauważyć rozbieżności mię 
dzy USA a partnerami z bloku at­
lantyckiego. Sytuacja ta niewątpli­
wie miała swój wpływ ha inicjatywę 
prezydenta Eisenhowera, który za­
proponował spotkanie z premierem 
Churchillem i premierem francu­
skim w połowie czerwca br. Ma to 
również swój związek z propozycją 
Churchilla zwołania „bez większej 
zwłoki konferencji głównych mo­
carstw na najwyższym szczeblu“.

Kryzys rządowy we Francji

JD ARLAMENT francuski wyrazjł
1 większością głosów Votum nie­

ufności dla rządu René Mayera. W 
związku z tym gabinet Mayera po­
dał się do dymisji.

Powodem dymisji antynarodowe- 
go rządu Mayera była nie tylko od­
mowa parlamentu udzielenia mu 
„specjalnych pełnomocnictw finanso­
wych“ dla ratowania budżetu. Poli­
tyce rządu Mayera, ulegającego dyk 
tatowi Waszyngtonu, przeciwstawiła 
się z rosnącą siłą walka mas pracu­
jących Francji.

W wyniku militaryzacji gospodar 
ki francuskiej, rosnących wydatków 
na prowadzenie brudnej wojny w 
Vietnamie i terroru w Tunisie, rósł 
deficyt budżetowy. Cały ciężar 
zbrojeń rząd Mayera spychał na bar 
ki mas pracujących, które w coraz 
liczniejszych strajkach broniły 
swych praw i swego bytu.

Specjalne pełnomocnictwa finan­
sowe, których zażądał René Mayer, 
miały na celu przez zwiększenie po­
datków i redukcję wydatków na po 
trzeby cywilne, załatać olbrzymi de 
ficyt w budżecie państwowym 
Francji.

Odmo w" udzielenia przez parla­
ment francuski tych pełnomocnictw

przekreśliły rachuby Mayera, Bezpo 
średnią przyczyną tego był ogromny 
nacisk mas pracujących Francji, wal 
czących przeciwko wojennej polity­
ce Mayera z jednej strony, z drugiej 
zaś — kłótnie w łonie burżuazji 
francuskiej, która w polityce Maye­
ra nie znalazła wyjścia z istnieją­
cych trudności.

Lud Francji wykazał w ostatnich 
wyborach samorządowych, że popie 
ra Francuską Partię Komunistycz­
ną, która jest wyrazicielem jego in­
teresów. Dlatego też K.PF, wyraża­
jąc interesy całego narodu, ogłosiła 
odezwę w związku z upadkiem rzą­
du Mayera, w której m. in. czyta­
my:

„Ocalenie kraju wymaga rządu, 
który zawarłby pokój w Indochi- 
nach, wypowiedział wojenne układy 
z Bonn i Paryża, opowiedział się za 
pokojowym uregulowaniem proble­
mu niemieckiego, za uregulowaniem 
w drodze rokowań wszystkich in­
nych kwestii spornych — rządu, któ 
ry zredukowałby wydatki na zbro­
jenia, uwolnił uwięzionych patrio­
tów, przywrócił swobody demokra­
tyczne i niezawisłość narodową 
Francji".

Przed wyborami we Włoszech

n  CZERWCA br. odbędą się we 
Włoszech wybory do parlamentu. 

Rządząca partia chrześcijańskich de 
mokratów z de Gasperim na czele 
wyłazi ze skóry, by nie dopuścić do 
zwycięstwa sił lewicy. W tym celu 
stosuje brutalny terror, gdzie się da 
rozpędza wiece przedwyborcze, 
ucieka się do różnych oszukańczych 
i oszczerczych form propagandy.

Jedną z takich form stosowania 
kłamstwa i oszczerstwa jest zorga­
nizowana pod skrzydłami rządu de 
Gasperi‘ego wystawa, mająca zohy 
dzić kraje demokracji ludowej. Ale 
wystawa ta, jak bumerang uderzyła 
w głowy je j organizatorów. Fotogra 
fie i rzekome dokumenty okazały 
się sfałszowane.

W związku z tą wystawą Rząd Pol 
skiej Rzeczypospolitej Ludowej i in 
ue kraje demokracji ludowej wysto

sowały do rządu włoskiego ostry 
protest.

Pisząc o zdemaskowaniu kłamstw 
tej wystawy nawet prasa prawicowa 
musiała przyznać kompromitację rzą 
du włoskiego. Tak np. „Popolo di 
Roma“ stwierdziła: „Ciężki to cios 
dla sprawy antykomunizmu...“, a in­
na gazeta „Roma“ pisała, że afera 
ta wywołuje „prawdziwe zamiesza­
nie w obozie chrześcijańskim“.

Ostatnio powstało we Włoszech no 
we ugrupowanie — „Narodowy Zwią 
zek Demokratyczny". Charakteryzu­
jąc to nowe ugrupowanie jako pra­
wicowe, ale antyrządowe, przywód 
ca Partii Komunistycznej Włoch 
Palmiro Togliatti podkreślił: „Fakt 
ten dowodzi, jak wielkie jest nieza­
dowolenie, jak powszechne jest prze 
konanie o konieczności zlikwidowa­
nia monopolu politycznego partii kle 
rykalnej i stworzenia nowej sytua­
cji“.

Podróże Ü u Ilesa

T OHN Foster Dulles, minister 
spraw zagranicznych USA, pod 

jąl ostatnio podróż do krajów Bli­
skiego i Środkowego Wschodu. Po­
dróż ta ma związek ze wzrostem an 
tyimperialistycznych nastrojów lud­
ności krajów tej części świata. Jed­
nocześnie Dulles ma zbadać możli­
wości utworzenia tzw. dowództwa 
Bliskiego i Środkowego Wschodu, 
jako drugiego wydania paktu atlan 
tyckiego oraz przekonać rządy arab 
skie o konieczności utworzenia tego 
dowództwa. Ale to jeszcze nie 

• wszystko. Dulles bada poza tym 
grunt i możliwości dalszej penetracji 
kapitału amerykańskiego do krajów 
arabskich i Indii.

Już pierwsza wizyta w Kairze od­
słoniła sprzeczności anglo-amerykań 
skie. Wizyta ta zbiegła się z zerwa­
niem rozmów anglo-egipskich w 
sprawie wycofania wojsk brytyj­
skich ze strefy Kanału Sueskiego.

Podróżując po krajach Bliskiego i 
Środkowego Wschodu Dulles mógł 
przekonać się o prawdziwych na­
strojach ludności, o je j wrogiej po­
stawie wobec imperialistycznej po­
lityki St. Zjednoczonych. W stoli­
cach krajów, które Dulles odwiedził, 
odbyły się liczne demonstracje pod 
hasłami „Dulles go home!“

Dziennik indyjski „Delhi Express“ 
zamieścił artykuł, w którym dość 
ostrożnie pisze: „Gdy Dulles zakoń­
czy swą podróż informacyjną, doj­
dzie do wniosku, że wiele państw 
azjatyckich ma poważne zastrzeże­
nia w' stosunku do wielu aspektów 
amerykańskiej polityki zagranicz­
nej“...

Jeśli rządy państw azjatyckich 
mają takie czy inne zastrzeżenia wo 
hec polityki amerykańskiej, to ludy 
tych krajów nie życzą sobie pene­
tracji amerykańskiej i coraz ostrzej 
walczą o swą wolność i niepodleg­
łość.
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W dzisiejszym numerze naszego pisma zamieszczamy za „Głosem 
Pracy" przedrukowane z gazety „Trud“ — organu radzieckich związ­
ków zawodowych — materiały o pracy i życiu jednej z grup związko­
wych w Moskiewskich Zakładach Samochodowych im. Stalina, której 
mężem zaufania jest Tamara Timoszyna. Materiały te mają szczególnie 
doniosłe znaczenie dla naszych grup związkowych, dla ich mężów zau­
fania, dla rad oddziałowych i zakładowych, dla całego aktywu związ­
kowego. wśród którego doświadczenia Tamary Timoszynej niewątpli­
wie wywołają duże zainteresowanie.

Czy nasza grupa związkowa pracuje tak, jak grupa Tamary Timo­
szynej? Co można i co trzeba zrobić, by tak właśnie pracowała? — 
Te i podobne pytania zadadzą sobie niewątpliwie dziesiątki i setki 
tysięcy mężów zaufania, agitatorów pracy kulturalno - oświatowej, de­
legatów socjalno - ubezpieczeniowych, społecznych inspektorów pracy i 
innych aktywistów związkowych.

Redakcja „Ster" otwiera swoje łamy dla dyskusji na temat: — czy 
nasza grupa związkowa pracuje tak, jak grupa Tamary Timoszynej —

i zaprasza do udziału w tej dyskusji wszystkich aktywistów związ­
kowych.

Poniżej zamieszczamy, z niewielkimi skrótami, artykuł wstępny ga­
zety „Trud“ pt. „Mąż zaufania Tamara Timoszyna“, a na str. 4 — 
wyjątki z opowieści Tamary Timoszynej.

C Z Y  W A S Z A  G R U P A
ZWIĄZKOWA PRACUJE TAK

JAK GRUPA TAMARY TIMOSZYNEJ?
T A sIS IA J na stronicach naszej ga-
^  zety opowiada o swoich doświad­

czeniach w  pracy związkowej mąż za­
ufania, tokarz Tamara Timoszyna. Jej 
grupa słusznie zalicza się do jednej z 
najlepszych w Moskiewskich Zakła­
dach Samochodowych im. Stalina.

Grupa Timoszynej zrzesza ponad 
dwudziestu robotników. Są to ludzie o 
różnym wieku, różnych zawodów, róż­
nych charakterów. Lecz jest jedno 
wspólne, typowe dla wszystkich tych 
ludzi. To wspólne — to miłość do swo­
je j fabryki, troska o je j rozwój, oso­
biste zainteresowanie rozwojem i wzro­
stem produkcji socjalistycznej.

Wielkim, pełnokrwistym życiem żyje 
niewielki kolektyw. Członkowie grupy 
związkowej uporczywie dążą do przy­
niesienia jak największej korzyści pań­
stwu, wnosząc swój wkład w wielkie 
dzieło budowy komunizmu. Ojczyzna 
wynagradza ich natchnioną pracę. Z 
roku na rok wzrastają zarobki robot­
ników, coraz pełniej zaspokaja się ich 
potrzeby kulturalne i 1 ytowe. I odczu­
wając to, ludzie starają się pracować 
jeszcze lepiej, jeszcze uporczywiej.

W sukcesach tego przyjacielskiego, 
zwartego kolektywu wielką rolę odgry­
wa praca wychowawcza, którą dzień 'w 
dzień prowadzi mąż zaufania w swoim 
kolektywie,

Wielcy wodzowie W I. Lenin i  J. W. 
Stalin wskazywali, że związki zawodo­
we są szkołą ■ komunizmu, organizacją 
wychowawczą: Zostały • ońe powołane' do 
rozwijania w masach wysokiego po­
czucia obowiązku społecznego, wycho­
wania robotników i pracowników w du­
chu patriotyzmu radzieckiego i przy­
jaźni narodów, w  duchu troski o inte­
resy państwa, w  duchu komunistycz­
nego stosunku do pracy i własności so­
cjalistycznej. Związki zawodowe są po­
wołane do nieustannej walki z przeżyt­
kami kapitalizmu w świadomości ludz­
kiej, do pomagania radzieckim ludziom 
w doskonaleniu najlepszych cech: pew­
ności o zwycięstwie naszego wielkiego 
dzieła;' gotowości i  umiejętności zwycię­
żania każdej trudności na drodze do 
komunizmu.

Mężowie zaufania, jak wiadomo, znaj 
dują się w  samym gąszczu mas, pra­

cują ramię w  ramię z nim i i  — co 
z tego wynika — mają możność głę­
biej i dokładniej poznawać potrzeby lu ­
dzi pracy i na nich oddziaływać. Do-j 
świadczenie, o którym opowiada tow! 
Timoszyna, jest pouczające przez to, że 
pokazuje ono formy i  metody pracy 
wychowawczej w grupie związkowej, 
wzrost ludzi, siłę społecznego oddzia­
ływania.

Całe nasze życie, wszystkie nasze 
sprawy pokazują, jak ogromne jest wy­
chowawcze znaczenie współzawodnic­
twa socjalistycznego — tej wypróbo­
wanej metody budownictwa komuni­
stycznego. Współzawodnictwo rozwija 
twórczą aktywność mas, jest decydują­
cą siłą, zapewniającą wykonanie planów 
produkcyjnych. JeJ locześnie współza­
wodnictwo dokonuje zasadniczego prze­
wrotu w  poglądach ludzi na pracę, al­
bowiem ono przeobraziło ją z hanieb­
nego i ciężkiego brzemienia, jaką była 
drwniej. w sprawę czci, męstwa i bo­
haterstwa.

I  właśnie to wychowawcze znaczenie 
socjalistycznego współzawodnictwa zno­
wu widzimy w grupie związkowej tow. 
Timoszynej. M łody'tokarz N. Artiemo- 
wa nie wykonywała normy. Na prośbę 
męża zaufania stachanówka P. Koniu- 
chowa zaopiekowała się Artiemowlj. U- 
płynęło niewiele czasu, a młoda robot­
nica zaczęła szybko dawać sobie rade 
ze swoim zadaniem;* 1 Jej osiągnięcia to­
warzyszki pokazały w  specjalnej ulotce 
— „Błyskawica“ .

K. Inszakowa, nie licząc się z intere­
sem kolektywu, pracowała obojętnie. 
Postawę lnszakowej omówiono na ze­
braniu kolektywu. Wiele gorzkich za­
rzutów. musiała ona wysłuchać. Jed­
nak odczuwało się w nich przyjaciel­
ską troskę, dążenie do udzielenia po­
mocy towarzyszce, aby naprawiła swo­
je błędy. Krytyka odniosła skutek. In ­
szakowa zaczęła pracować lepiej.

Praca wychowawcza nie znosi sza­
blonu. Mąż zaufania Timoszyna bierze 
to pod uwagę i dąży do indywidualne­
go, konkretnego podchodzenia do ludzi. 
Nie pozostawia ona bez uwagi ani jed­
nego. nawet na pierwszy rzut oka naj­
drobniejszego, wykroczenia członka gru­

py związkowej. Równocześnie podaje 
ona do ogólnej wiadomości każdy suk­
ces robotnicy.

Wielkie znaczenie wychowawcze ma­
ją organizowane przez męża zaufania 
wspólne czytanie gazet i  książek po­
gadanki, wycieczki do muzeów i na w y­
stawy, wspólne uczęszczanie do tea­
trów i kin. Tamara Timoszyna dąży do 
pełniejszego zaspokojenia szybko rosną 
cych kulturalnych i bytowych potrzeb 
członków grupy związkowej. W tym 
pomaga jej ze wszech miar aktyw 
związkowy, organizator pracy ku ltural­
no-oświatowej, delegat socjalno-ubez- 
pieczeniowy i  społeczny inspektor 
pracy.

Mamy w naszych przedsiębiorstwach 
setki tysięcy grup związkowych. Wła­
śnie tutaj w  najniższym ogniwie orga­
nizacji związkowej, rozstrzyga się zwy­
cięstwo w walce o plan, o osiągnięcia 
całej pracy związkowej, produkcyjnej, 
kulturalno - bytowej, organizacyjnej.

Zadanie polega na tym, aby nieu­
stannie polepszać pracę grup związko ­
wych. Jeżeli każdy mąż zaufania będzie 
przejawiać taką aktywność i  in icjaty­
wę, jak Tamara Timoszyna, to cala 
praca grup związkowych, cała dzia­
łalność radzieckich związków zawodo­
wych podniesie się na nowy, wyższy 
poziom.

Mężowie zaufania — to najlepsi lu ­
dzie produkcji. Lecz nie u wszystkich 
praca przebiega jednakowa) pomyślni'.:. 
Daje się niekiedy we znaki brak do­
świadczenia; brak niezbędnych wiado­
mości. Oto dlaczego tak ważną spra­
wą jest uczyć mężów zaufania, podno­
sić ich poziom polityczny i kulturalny, 
uzupełniać ich praktyczne wiadomości.

W każdej gałęzi gospodarki, w  każ­
dym mieście są aktywiści z inicjatywą, 
podobni do tow. Timoszynej. Zarządy 
główne i okręgowe, jak również rady 
związków zawodowych powinny po ­
znawać i uogólniać ich doświadczenia, 
czynić z nich dorobek szerokiego ak­
tywu.

Każdy aktywista może i powinien 
pracować tak, jak pracuje mąż zau­
fania Tamara Timoszyna.

(„Trud“ z dnia 10. IV. br.).

LEPIEJ WYKORZYSTAĆ INICJATYWĘ I OFIARNY WYSIŁEK ZAŁÓG
(Dokończenie ze str. 1)

Z wypowiedzi innych członków za­
łogi wynika, że poszczególni maryna­
rze gzy motorzyści wykazywali inicja­
tywę i ofiarność, W walce o plan. Np. 
próbowano zorganizować młodzieżową 
wachtę w maszynowni, objąć mecha­
nizmy socjalistyczną opieką, podejmo­
wano, zobowiązania indywidualne itp. 
Niestety ani kierownictwo, ani organi­
zacja partyjna nie potrafiły pokiero­
wać tą zdrową inicjatywą, nie anali­
zowały zobowiązań, nie robiły nic, aby 
organizacyjnie zabezpieczyć ich reali­
zację.

W rezultacie współzawodnictwo na 
tym statkh nie spełniło oczekiwanego 
zadania, a wysiłek ludzki niejedno­
krotnie szedł na marne. Np. trymer 
Kucharski i mar. Sówka zobowiązani 
zostali do objęcia wind socjalistyczną 
opieką. N ikt jednak nie zwrócił uwagi 
na to, że ani jeden, ani drugi towa­
rzysz nie znają się na windach. Nic 
dziwnego, że „opieka“ z ich strony 
ograniczyła się, jak zresztą sami sygna 
lizowali, do sprawdzania stanu oliw ia­
rek. Najsmutniejsze jest to, że referent 
współzawodnictwa w PLO tow K u­
kliński uważa tę praktykę za uzasad­
nioną. Jak twierdzi, ma to być jedna 
z metod doszkalania marynarzy.

Parowiec „Kościuszko“  pływa rów­
nież na dalekosiężnej lin ii. Ma on sze­
reg produkcyjnych osiągnięć, wynika­
jących z rozwoju współzawodnictwa. 
Znajdujemy jednak i tam braki. Jak 
wynika z wypowiedz) przewodniczące­
go rady oddziałowej, załoga tego stat­
ku np. nie wie, na czym polega współ­
zawodnictwo międzywachtowe.

Również inne zagadnienia z zakresu' 
współzawodnictwa są dla załogi niejas­
ne. Potwierdza to sprawozdanie z ostat 
niego rejsu. „Pamiętając o zobowiąza­

niach długookresowych —■ czytamy w

sprawozdaniu — załoga pracowała 
także w nocy. W sumie przepracowa­
no 18 godzin na dobę“ . To prawda, że 
były dni w czasie rejsu, gdy załoga 
pragnąc skrócić wyładunek statku w 
portach zagranicznych, zarywała czas 
pozawachtowy. Ale nie może to ozna­
czać wcale, że Wykonanie zobowiązania 
załoga winna opłacać wyłącznie nad­
miernym wysiłkiem i pracą w godzi­
nach nadliczbowych.

Kierownictwo nie przyszło załodze z 
pomocą, nie pomogło jej wychwycić 
braków. A  przecież na tym statku dzia­
łały (nie wiadomo po co) aż dwie komi­
sje współzawodnictwa. Komisje te, do­
wództwo statku, organizacja partyjna i 
związkowa nie potrafiły też skutecznie 
przeciwstawić się temu co w po­
tocznym języku nazywamy „lipą“ . Np. 
we wspomnianym sprawozdaniu czy­
tamy: „Dział pokładowy zakonserwo­
wał i pomalował windy przeładunko­
we. Zaplanowano na tę pracę 445 robo- 
czogodzin. Wykonano ja w 197 godzi­
nach“ . Przy bliższej analizie okazało 
się, że dla realizacji tego zobowiązania 
załoga pokładowa przepracowała nie 
tylko 197 godz. wygospodarowanych z 
czasu wachtowego, ale i wiele dodat­
kowych roboczogodzin nadliczbowych, 
których nie doliczono. Chciano po 
prostu pochwalić się przedterminowym 
wykonaniem zobowiązania.

Inaczej wygląda sytuacja ,gdy orga­
nizacja związkowa i dowództwo statku 
poważnie podchodzą do współzawodni­
ctwa.

Załoga motorowca „Hugo Kołłątaj“ 
szczegółowo przeanalizowała apel ma­
rynarzy z parowca „Bytom“  i przygo­
towuje się poważnie do podjęcia długo­
okresowego zobowiązania. Podejmie je 
w morzu Obejmie ono wszystkie dzia­
ły na statku. Dla zapewnienia jak naj­
lepszych warupków wyJspi^pui oo^uł.

tych zobowiązań, załoga „Hugo Kołłą­
taja“ przeprowadza pomyślnie próby 
normowania prac na statku,

W oparciu o obowiązujące normy, za­
łoga wygospodaruje na wachtach pełną 
ilość roboczogodzin potrzebnych do re­
alizacji zobowiązań.

Co jest przyczyną, że na poszczegól­
nych statkach spotykamy się z tak róż­
nym poziomem współzawodnictwa?

Zasadniczym powodem jest brak wy­
miany doświadczeń, zdobytych w ruchu 
współzawodnictwa przez przodujące 
statki PMH.

Kierownictwo, organizacje partyjne i 
związkowe na statkach „lekka rączką“ 
przyjmują zobowiązania, nie przywią­
zując należytej wagi do sprawdzania 
ich realności i celowości.

Niedostatecznie operatywnie reaguje 
na braki i popularyzuje osiągnięcia w 
ruchu współzawodnictwa Rada Zakła­
dowa, PLO i aparat KO.

Brak krytycznej analizy podżetweh 
zobowiązań przez organizacje zw!rzko- 
we, partyjne i dowództwa statków 
oraz przez kierownictwo naszych pm«*d 
slelnorstw na ladzie, brak jaki"gc|rci- 
wiek wysiłku dla ponidaryzacji metod 
pracy przodujących statków — oto no- 
ważne przyczyny szeregu błędów i n!e- 
prawidłowości, jakie ciągle .leszcze ob­
serwujemy w rozwoju ruchu współza­
wodnictwa we flocie.

Omówiony w artykule materiał oczy 
wiście nie wyczerpuje całości zagad­
nienia ruchu współzawodnictwa w 
PMH. Ograniczyliśmy się w nim jedy­
nie do wskazania na przykładzie 3 stat 
ków pewnych niedomagań te«o ruchu, 
których usunięcie przvczvni się nie­
chybnie do lepszego w»knt ” '',*'," iś  in i- 
ria tirwy i opornego wvs’łk ’> „„>óo- oraz 
do likw idacji w"~tennl«cvch tu i ów­
dzie przejawów formalizmu i efekciar­
stwa w ocenie zobowiązań.
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POD ROZWAGĘ KOMITETOWI PMH

GDY NA STATKU BRAK JEST OPIEKI NAD PRACĄ AGITATORÓW
U  VŁO to w jednym z portów, leżą- 

cych na trasie rejsu parowca „Bia­
łystok“. Statek miał jeszcze do odby­
cia daleką drogę, a tu w prawym kot­
le „nawaliły“ główne zawory zasilają­
ce. Co robić? Po naradzie kierownictwo 
statku zdecydowało się zlecić te roboty 
stoczni. Przestój był „murowany“ . Ale 
wdał się w to smarownik Babczyk.

— Mamy na statku tokarnię, wysta­
rajcie się tylko o materiał, a resztę 
już sam zrobię. Unikniemy przestoju.

Tak się też stało. Tow. Babczyk do­
trzymał słowa. Nowe, wytoczone na 
statkowej tokarni zawory pasowały jak 
„u la ł“ .

Jhiż od dawna nie dawały Babczy- 
kowi spokoju słowa wypowiedziane 
przez jednego z uczestników I I I  Kon­
ferencji Partyjnej PMH: Mamy na stat 
kach tokarnie, ale brak nam przeszko­
lonych, umiejących na nich pracować 
ludzi... Natrętna w ijja  szeregu unieru­
chomionych tokarń stale wyrastała 
przed oczyma Babczyka. Aż wreszcie1 
No tak, przecież to takie proste. Trze­
ba wyszkolić ludzi...

— Czy chcecie...? — Zapytani przez 
smarownika koledzy elektryk Żmudziń 
ski i asystent maszynowy Dogoszewski 
zgodzili się bez namysłu. Po pracy w 
wolnych chwilach zaczęła się nauka...

#  #  *

D UŻO można by pisać o smarowniku 
z parowca „Białystok“  tow. Bab- 

ezyku, przodującym marynarzu, odzna­
czonym brązowym krzyżem zasługi. 
Można by efektownie opisać walkę, ja ­
ką uparcie prowadził przez cały ten 
rejs, „zaślepiając“ niemal każdą rurkę 
płomieniową, których przecieki groziły 
unieruchomieniem statku. Można by pi 
śać o tym, jak zręczne dłonie Babczy­
ka utworzyły ze szmelcu nowe zaślep-

ki, jak powstało usprawnienie — frez 
do staczania storców rurek, skracający 
poważnie czas zakładania zaślepek i 
ułatwiający trudną pracę w gorącym 
pomieszczeniu.

Zasłużył na miano przodownika sma­
rownik Babczyk. Wykazał, że umie być 
wzorem dla innych, że dobro statku 
przedkłada nad osobistą wygodę. Egze 
kutywa powierzyła mu też odpowie­
dzialne funkcje — organizatora grupy 
partyjnej i agitatora. Czy jednak wy­
wiązał się w pełni z tych funkcji tow. 
Babczyk?

Jako grupowy i agitator odbył w 
czasie kilkumiesięcznego rejsu zaledwie 
jedno zebranie ze swoją grupą. Nie za­
interesował się też, jak jego koledzy 
spędzają wolny od pracy czas szczegól­
nie w obcych portach. A przecież pa­
lacz ZMP-owiec Skowroński upijał 
się systematycznie. Żle było na statku 
z socjalistyczną opieką, źle ze szkole­
niem w dziale maszynowym (1 wykład 
na 7 miesięcy). I  na te'Właśnie ważne 
sprawy nie zwrócił uwagi agitator 
Babczyk.

Inni agitatorzy pogrążeni w błogim 
samóuspokojeniu robili jeszcze mniej.

Kto odpowiada za ten stan? Czy ty l­
ko agitatorzy? A  może także gdzie in ­
dziej należy szukać winowajcy? Przyj­
rzyjmy się więc działalności egzekuty­
wy organizacji partyjnej, pracy I  se­
kretarza tow. Bartłomiejczyka i z-cy 
kapitana do spraw kulturalno-oświato­
wych tow. Ułasewicza.

Wystarczy k ilka  faktów, by stwier­
dzić, że agitatorzy zostali pozostawieni 
sami sobie. Przez 7 miesięcy trwania 
ciężkiego rejsu nie odbyło się ani jed­
no zebranie, ani jedna odprawa agita­
torów. Nie otrzymali oni żadnych wy­
tycznych ani też instrukcji, nie kontro­
lowano ich pracy, nie .żądano sprawo­
zdań. Fakty te mówią same za siebie.

WSPOMNIENIE Z ANTWERPII b o w s k i 1 W ie lu  in n y c h . Są to  lu d z ie , k tó rz y  
n ie  t y lk o  sam i d ob rze  p ra s u ją , a le  sw ym  
p rz y k ła d e m  p o c ią g a ją  i  m o b il iz u ją  k o le g ó w

W  p rz e d d z ie ń  ś w ię ta  1 M a ja  s ta liś m y  w, d0 re a liz a c ji  za szc z y tn y c h  zadań.
A n tw e rp i i .  Cala za łoga b ra ła  ż y w y ^ ^ N a -  • c z ę ś f t . ^ ty s ty c z n ą .  .a k a d e m ii z j r a t i i .  

u d z ia ł w" p rz y g o to w a n ia c h  do o b ch o d u  tego  sj ̂  d e k la m a c je  i  p ie ś n i w y k o n a n e  p rzez  ro -  
u ro c z y s te g o  d n ia . Z  d o łu  s łych a ć  b y ło  p ró b y  .w ą rzyszy  .Szttlca  i  C zyża o raz  w y s tę p y  j g gfc 
c h ó ru  w  s k ła d z ie : P o p ła w s k i, B ie lic z , K a - ko w e g o  c h ó ru  pod  k ie ro w n ic tw e m  to w . Rusz 
m e c k i i  K o z ło w s k i. W  św ieżo  w y m a lo w a n e j ko w s k ie g o .
m essie Z M P -o w c y  z a k ła d a li p ię k n e  d e k o ra - p 0 p o łu d n iu  ro z e g ra liś m y  m ecz s ia ttoow - 
c ie  a W ięckow ski ć w ic z y ł na  h a rm o n ii j . , _ a w ie c z o re m  z a b a w ia liś m y  się g rą  na  
p rz e d  ju t rz e js z y m  w y s tę p e m . N ie je d e n  ro -  a k o rd e o n ie  i  w y ś w ie t la l iś m y  f i lm y .  Czego 
b o tn ik  b e lg i js k i,  w id z ą c  nasze p rz y g o to w a - n am  b y ło  b ra k  w  ty m  d n iu , to  tego , ze 
n ia  d z ie l i ł  s ię  z n a m i w ra ż e n ia m i o 1 M a ja  n ie  m o g liś m y  b y ć  w  k r a ju  i  w ra z  z k o le -  
.. . 1 , « mi  m a n ife s to w a ć  w  G d y n i nasze j d u m y

R óżn ica  b y ła  u d e rza ją ca . Podczas g d y  u  j  ra ao sc l z im p o n u ją c y m i usi<._ . 
nas p a n o w a ła  a tm o s fe ra  ra d o śc i i  za do w o lę - o jc z y z n y . D la te g o  też  w ie lu  z nas do póź­
n ią  u  n ic h  po m ie śc ie  i  w  p o rc ie  k rą ż y ły  n e j  n o c y  tk w i ło  p rz y  o d b io rn ik a c h , a b y  choć 

’ - • — liPAzńnp na sam ocho- ,,, ‘ ncincrjoń im imntaTp 7 nvnr*7vs1nśr*.i.
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g a m i m a n ife s to w a ć  w  G d y n i nasze j d u m y  
i ra d o ś c i z im p o n u ją c y c h  os ią g n ię ć  nasze j

Ilia , U illU ll  im cow u  -<• V. L---------  - ~ -
w zm o c n io n e  p a tro le  p o lic y jn e  na  sam ocho 
dach , m o to c y k la c h  i  piesze. R o b o tn ic y  w  roz 
m o w a ch  d a w a li w y ra z  sw em u  p rz e k o n a n iu , 
że i  o n i k ie d y ś  będą  o b c h o d z ili Ś w ię to  P ra ­
c y  w  w o ln y m , w y z w o lo n y m  od k a p ita l is ­
tyczn e g o  w y z y s k u  k ra ju .

S Z A K R Z E W S K I
K o re s p o n d e n t

Na motorowcu
„Curie Skłodowska“  przed 1 Maja

D z ie ń  je s t s k w a rn y . S łońce  z n a jd u je  .się 
p ra w ie  w  zen ic ie , p rażąc  n ie m iło s ie rn ie . 

S ta te k  p ru je  le k k o  s fa lo w a n ą  ta f lę  O ceanu 
In d y js k ie g o . Jes t godz. 12,30. z a ło g a  po spo­
ż y c iu  o b ia d u  z b ie ra  się na  r u f ie p o d  
s ło n e c z n y m  ce lem  o m ó w ie n ia  te c n n -c z n y c  
szczegó łów  zo bo w iąza ń , k tó re  m a  z a m ia r  pod 
ją ć . b y  w  te n  sposób u czc ie  ś w ię to  m as p ra ­
c u ją c y c h  ca łego  ś w ia ta  7-  1 M a ją .

D y s k u s ja  je s t o ż y w io n a . O zo bo w iąza n ia ch  
na p o k ła d z ie  m ó w ią  bosm an  M a ty ja ,  c ieś la  
K a im , m a ry n a rz e : M arch lew sk i, K oza , 
ł ip u k ,  D z ia t io w s k i,  K lim a s z e w s k i B ohe 
i  K l im k o w s k i.  W łą c z a ją  się  o f ic e ro w ie : Sę- 
ó c k , s k o s z k ie w ic z , R u tk o w s k i 1 R ad e j. S ta r­
szy  o f ic e r  m ó w i o n a jp i ln ie js z y c h  p o trz e ­
bach  d z ia łu  p o k ła d o w e g o . Z a łog a  p o k ła d o w a  
p o d ję ła  s ię  u sunąć w s p ó ln y m i s iła m i rdzę  
z w s z y s tk ic h  k o m in g s ó w , tra p ó w  1 P o ^ m iu , 
a n a s tę p n ie  p rz e p ro w a d z ić  ro b o ty  k o n s e i-  
w a c y jn e . . ,.

P a d a ją  in d y w id u a ln e  zobo w iąza n ia . R a d io ­
o fic e r  W ie rz b ic k i,  o c h m is trz  S raen t, k u c n a -  
rze : K o c u n ia k , G rz ę d z ic k i. K u p ie c , KaczeK, 
S ze w czyk  i  W eza lis  z o b o w ią z u ją  się  pom oc 
za łodze  p o k ła d o w e j w  p raca ch  k o n s e rw a ­
c y jn y c h .

Z a łog a  m a szyno w a  zo bo w iąza ła  się  p rze ­
p ro w a d z ić  re m o n t s i ln ik a  n r  1 i  re m o n t 
c h ło d n ic y .

In d y w id u a ln e  zo b o w ią za n ia  p o d e jm u ją  m e 
c h a n ik  B r y ja ,  m o to rz y ś c i: S te fos is , T ry m e c -  
k i ,  K o w a ls k i,  K ro g u ls k i,  P o ło m s k i, K lu m o w -  
s k i i W ię ce k . Tego sam ego d n ia  p rz y s tą p io ­
no do w y k o n a n ia  p rz y ję ty c h  zobow iązań .

T A D E U S Z  Ł A N IE C K I 
K o re s p o n d e n t

Misia i sercem 
byliśmy iv lyiii dniu u brajli

V I  IM O  że b y liś m y  ^  d a la  od k r a ju ,  l
iVL M a ja  m in ą ł na naszym  s ta tk u  w  a t ­

m o s fe rze  ra do śc i. G łó w n y m  p u n k te m  u ro ­
czys to śc i b y ła  a kad e m ia , na k tó rą  z ło ż y ły  
s ię  m e ld u n k i o w y k o n a n iu  zobow iązań  w rę ­
czen ie  n a g ró d  i re fe ra t to w . P o p ie lu c n a .

M iła  n ie s p o d z ia n k ą  b y ł  d la  nas te le g ra m  
z g ra tu la c ja m i,  o trz y m a n y  z o k a z ji z a ję c ia  
p ie rw szeg o  m ie js c a  w e  w s p ó łz a w o d n ic tw ie  
I  k w a r ta łu  b r .  w  P M H  o ra z  l is t  K o m ite tu  
W o je w ó d z k ie g o  P Z P R . O R Z Z  i  P rz e z y d iu m  
W R N  w  G d a ń sku , s k ie ro w a n y  do nas za p o ­
ś re d n ic tw e m  „G ło s u  M a ry n a rz a “ . B y ł  on 
W yrazem , że o s ią g n ię c ia m i n a s z y m i in te re ­
s u ją  się  sz e ro k ie  rzesze lu d z i p ra c y  na 
W y b rz e ż u . , „  .

M ó w ią c  o  w y k o n a n iu  zo bo w iąza ń  1-m a jo -  
w y c h  n ie  m ożna  p o m in ą ć  ty c h , k tó r z y  szcze­
g ó ln ie  p r z y c z y n i l i  s ię  do  ic h  re a liz a c ji .  Są 
to  to w a rzysze : W rz e s iń s k i. S zu lc . Ż e ro , G r& “

»WY Ł.,7 ~ ----------- l - __ _
w  części us łyszeć re p o rta ż e  z u ro c zys to śc i, 
o d b y w a ją c y c h  się w  c a ły m  k r a ju ,  a szcze­
g ó ln ie  w  W arszaw ie .

J e rz y  K o ło d z ie jc z y k
K o re s p o n d e n t

z m o to ro w c a  „P re z y d e n t G o ttw a ld '1

Świętu I Mo ja
obdiod/.iliśini z (lala od brajli

7  b iiż a ł się 1 M a ja . Z a łoga  m o to ro w ca  
„P ia s t “  odd a lon a  tys ią ce  m i l  od O jc z y ­

z n y  p o s ta n o w iła  czyn em  u czc ić  te n  d z ie ń . 
N a  n a ra d z ie  p o d ję to  zo b o w ią za n ia  idą ce  w  
k ie r u n k u  p o d n ie s ie n ia  s ta n u  te ch n iczn e go  
je d n o s tk i.

W  d n iu  23 k w ie tn ia  w y p e łn iła  s ię  po  brze  
g i ś w ie t l ic a  s ta tk o w a . Z e b ra n iu  p rz e w o d n i­
c z y ł c ieszący s ie  d u ż y m  a u to ry te te m  na 
s ta tk u , w y p ró b o w a n y  ż o łn ie rz  w  w a lk a c h  
na  p o la ch  H is z p a n ii i  d z ia ła cz  K o m u n is ty c z ­
n e j P a r t i i  A rg e n ty n y ,  to w . M ik o ła j  B e re z ia k , 
k tó r y  w  p ro s ty c h , lecz  p o ry w a ją c y c h  s ło ­
w ach  p rz e m ó w ił do za ło g i.

— P o d e jm u ją c  w  ra m a c h  re a liz o w a n y c h  
ju ż  u  nas zo bo w iąza ń  d łu g o o k re s o w y c h  w a r ­
t y  1-m a jo w e  — m ó w ił  — d a je m y  d ow ó d , iż  
m y , za łoga p rz o d u ją c e g o  s ta tk u  P M H , cho ­
ciaż je s te ś m y  o d d a le n i od  u k o c h a n e j P o ls k i 
L u d o w e j, s o lid a ry z u je m y  s ię  z  n aszym  n a ­
rodem  i  z m asam i p ra c u ją c y m i ca łego  ś w ia ­
ta  w  w a ice  o p o k ó j, -d o b ro b y t i  szczęście
n a ro d ó w . -

W  o k re s ie  od  ze b ra n ia  do 1 M a ja  w id a ć  
b y ło  w z m o ż o n y  w y s iłe k  z a ło g i, w  k tó r y m  
n iY O dow a li c z ło n k o w ie  P £ P R : st. m a ry n a rz  
Stanis ław  Gas i I I  o f ic e r  Jó ze f M o s ic k i. 
R ów nocześn ie  z postępem  p ra c  m ożna  b y ło  
w ie c z o ra m i o bse rw o w a ć  in te n s y w n e  p rz y g o ­
to w a n ia  zespo łu  a m a to rs k ie g o  do w y s tę p ó w  
na akad em ii. W  p ra ca ch  ty c h  n a ja k ty w n ie j ­
s i  u d z i^ T  b r a l i :  to w . Leon  C ic h o w ic z , E tl- 
w ir d  Jankow sk i oraz Z M P -o w ie c  Tadeusz

ZaIie M a ja  o godz. 9,30 rozpoczę ła  sie o tw a r ta  
p rzez  p rzew o d n iczą ceg o  ra d y  o d d z ia ło w e j 
to w . P rz y b y ło  u ro czys ta  a kad e m ia . ,

Po za ko ń cze n iu  re fe ra tu  d łu g o  b i& rn ia lj  
o k r z y k i  n a  cześć p rz y ja ź n i m ię d z y  n a ro d a m i 
Z w ią z k u  R ad z ie ck ie g o  < P o ls k i L u d o w e j 
o ra z  na  cześć naszego u koch a n eg o  W odza 
i  N a u c z y c ie la  to w a rzysza  B o le s ła w a  B ie ia ta .

W  części artys tyczne j a k a d e m ii w yró żn ił:
się : zespó ł w o k a ln y , k tó r y  w y k o n a ł p ieśn i 
o S ta lin ie  i  Tadeusz Zaleski, k tó r y  re c y to w a ł 
w ła s n y  u tw ó r  o  1 M a ja . :

R adosny n a s tró j t r w a ł  c a ły  dz ień .
J E ł l / V  K iE Ł B A S lN S K T

K o re s p o n d e n t

Egzekutywa organizacji partyjnej na 
parowcu „Białystok“ nie posługiwała 
się potężną bronią, jaką jest agitacja 
polityczna — ten niezawodny środek 
komunistycznego wychowania mas pra 
cujących. Jakże więc mogła przeciw­
działać szerzącemu sie na statku pijań 
stwu i w porę reagować na wiele błę­
dów i usterek w pracy kierownictwa 
statku. Towarzysze z egzekutywy za­
pomnieli również o tym, że nie można 
prawidłowo kierować jakąkolwiek dzie 
dziną pracy bez znajomości tych wszy 
stkich spraw, jakim i żyje nasza partia 
i kraj, bez orientowania się w aktual­
nych wydarzeniach politycznych i go­
spodarczych. Nie umieli też wykorzy­
stać w swej codziennej działalności 
przebogatych nauk i wytycznych X IX  
Zjazdu KPZR. I dlatego też smutny 
jest bilans ostatniego rejsu parowca 
„Białystok“ .

A  przykład ten nie jest odosobniony. 
Na wielu jednostkach naszej flo ty han 
dlowej podstawowe oganizacje party j­
ne zbyt mało wagi przykładają do pra 
cy z agitatorami. Zbyt często zapomi­
nają, że rozwinięcie szerokiej agitacji 
politycznej na statku, dotarcie do każ­
dego marynarza, dopomożenie mu w 
rozwinięciu wszystkich zdolności, w 
zajęciu miejsca w szeregach przodow­
ników pracy jest sprawą niezwykle 
ważną dla przedterminowej realizacji 
zadań planowych.

Beztroska, z jaką egzekutywy na nie 
których naszych statkach odnoszą się 
do pracy agitatorów, uwidacznia się 
najlepiej w formalnym, nieprzemyśla­
nym typowaniu agitatorów. Np. na pa 
rowcu „Kościuszko“, gdzie I  sekreta­
rzem był tow. Piwowarczyk, na agita­
tora wytypowano m. in. tow. Bojarskie 
go, dobrego w pracy zawodowej mary­
narza, lecz nie posiadającego odpowied 
niego zasobu wiedzy ogólnej ani też 
przygotowania politycznego. Na moto­
rowcu „Mazury“ agitatorem został tow. 
Jóźwiak, który zbyt często lubi zaglą­
dać do kieliszka. Wywoływane przezeń 
awantury z marynarzami absolutnie 
nie sprzyjały wzrostowi autorytetu i 
szacunku, jakim  powininen cieszyć się 
wśród załogi agitator partyjny. Orga­
nizacja partyjna po rozpatrzeniu spra­
wy tow. Jóżwiaka udzieliła mu upom­
nienia, lecz pozostawiła go w dalszym 
ciągu jako agitatora.

Takie zjawiska muszą być wyrugo­
wane z naszego życia. Dopomóc w tyra 
musi organizacjom partyjnym Komitet 
PZPR naszej, floty, który winien żywiej 
niż óohrd zainteresować się - zagadnie- 
niem agitatorów....ńi„ .

Od dłuższego czasu w Komitecie 
PMH nie ma stałego pracownika, od­
powiedzialnego za pracę propagando- 
wo-agitacyjną. Pracę tę wykonują 
zmieniający się niemal co miesiąc dej- 
mani. Ńp. w  bieżącym roku zmieniło 
się ich już pięciu. Rzecz prosta, że to­
warzysze ci, choćby byli najlepsi, bez 
dokładnej znajomości swych zadań 
spełniają raczej rolę gońców, zanoszą­
cych broszury na statki. Warto tu tak­
że wspomnieć, że etat instruktora pro­
pagandy został przyznany Komitetowi 
PMH dopiero w miesiącu maju br.

W aparacie kulturalno-oświatowym 
w PLO istnieje ańalogiczna sytuacja. 
Pracownicy odpowiedzialni za propa­
gandę są stale zmieniani. Np. w bie­
żącym roku prowadziło ten ważny od­
cinek pracy kolejno już czterech towa­
rzyszy.

Z tego rodzaju praktyką trzeba jak 
najszybciej skończyć. Trzeba, by wresz 
cie referatem propagandy tak w Korni 
tecie jak i w aparacie KO zajęli się od 
powiedzialni etatowi pacownicy. Trze­
ba, by Komitet PMH okazywał syste­
matyczną pomoc agitatorom statkowym 
przez organizowanie seminariów i od­
praw z nimi każdorazowo po przybyciu 
statku do portu. Trzeba, by zagadnie­
nie pracy agitatorów i pomocy udziela­
nej im przez sekretarzy organizacji par 
iyjnych na statkach było częściej niż 
dotychczas przedmiotem analizy na po 
siedzeniach egzekutywy Komitetu 
PMH.
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O  Ś w ie tlic e  s ta tk o w e  o d g ry w a ją  co raz  w ię kszą  ro lę  w  f y c iT  U“ 1*^  v?i z e 
za łóg  P M H  T u  w  w o ln y c h  od p ra c y  c h w ila c h  g ro m -d z ą  się m a ry n a rz e . 
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Załoga portu gdańskiego samokrytycznie 
oceniła załadunek statku „Hugo Kołłątaj“

W DOBRYM czasie załadowaliśmy 
motorowiec „Hugo Kołłątaj“, ale 

nie znaczy to wcalć, że już uczyniliś­
my wszystko, na co było nas stać z 
takim samokrytycznym przeświadcze­
niem podsumowywali aktywiści z por­
tu gdańskiego naradę zwołaną dla do­
konania analizy obsługi tej jednostki.

Załadunek statku „Hugo Kołłąta j“  za 
planowano i przygotowano znacznie 
wcześniej. Już na dwa tygodnie przed 
przybyciem statku została opracowana 
wspólnie przez portowców, spedytorów 
i przewoźników lista załadowcza, a na 
cztery dni — sztauplan załadunku.

Towar był przygotowany na nabrze­
żu z przeznaczeniem na poszczególne 
ładownie zgodnie z sztauplanem. Sta­
tek przycumował do nabrzeża 8 maja 
br. o godz. 5. Załadunek rozpoczęto, o 
godz. 15. Wg opracowanego uprzednio 
harmonogramu czas operacji przeładun 
kowej obliczono na 136 godzin piacy 
sztauerów — a 8 godzin — na umoco­
wanie ładunku.

W rzeczywistości efektywny czas za­
ładunku wyniósł łącznie 107 godzin, 
innymi słowy skrócono załadunek o 29 
godzin.

— Sztauerka wykonana ku mojemu 
pełńerńu zadowoleniu — takie świadec 
Iwo wystawił załodze gdańskiej Borys 
Bronikowski, st. oficer z „Hugo Kołłą­
taja“ .

Twarz st. brygadzisty Michała Matu- 
szczaka, którego zmiana kończyła pra­
cę na statku, zajaśniała uśmiechem 
głębokiego zadowolenia.

Ofiarnym wysiłkiem dziewięciu bry­
gad, dokonano przed terminem poważ­
nej operacji przeładunkowej przy wy­
sokim wykonaniu norm sztauerskich, 
wynoszącym 231 proc.

-— Ta wysoka wydajność w sztauerce 
to wynik stosowania systemu pracy cią 
głej i  pracy stałych brygad na statku 
— oświadczył dysponent sztauerów Jó­
zef Żalikowski. O ile dawniej traciliś­
my przy styku zmian od 30 do 80 m i­
nut, to "przy załadunku motorowca „Hu 
go Kołłąta j“ przerwa ta zmalała do 5 mi 
nut. Dzięki temu' osiągaliśmy wysoką 
wydajność, a zarobki sztauera Wynosi­
ły  średnio od 50 do 80 zł na jedną 
zmianę.

Chwalą sobie zarobki robotnicy z 
WOC-u zatrudnieni przy załadunku stat 
ku „Hugo Kołłąta j“ . Jeszcze raz prze­
konali się, że sprawna robota w porcie 
i co za tym idzie płace zależą przede 
wszystkim od należytego zaplanowania 
i zorganizowania przeładunku.

Mimo że — ogólnie biorąc — „Hugo 
Kołłąta j“ został dobrze obsłużony, to 
jednak głębsza analiza załadunku 
wskazuje na szereg błędów. Choć dy­
spozytor portu wiedział dokładnie, 
gdzie ma stanąć „Hugo Kołłątaj“ przy 
nabrzeżu, to jednak pozostawił na miej 
scu zaplanowanym dla niego inny sta­
tek („Puck“). W rezultacie musiał skie­
rować motorowiec „Hugo Kołłątaj“  na 
tymczasowy postój i  potem przeholo­
wać go na właściwe miejsce.

Podobnie — gdyby dokładnie obliczo 
no możliwości załadunku dźwigarów na

PRZODUJĄCY KORESPONDENT „STERU“ z PMH
T A D E U S Z  k r a s k a , s t. m a ry n a rz  z 

m o to ro w c a  „H U G O  K O Ł Ł Ą T A J “  —  to  
je d e n  z n a ja k ty w n ie js z y c h  i  n a js ta r ­
szych  (n ie  w ie k ie m , lecz  stażem ) k o ­
re s p o n d e n tó w  p ism a  p ra c o w n ik ó w  ż e g lu ­
g i „S te r “ .

W  k o re s p o n d e n c ja c h  s w y c h  o p is u je  
to w . K ra s k a  ż y c ie  i  p ra c ę  s w o ją  1 k o le ­
gów . P isze  z a ró w n o  o m a ły c h , ja k  1 d u ­
ż y c h  s p ra w a c h , s k ła d a ją c y c h  się n a  w ie l ­
k a  ca łość — re a liz a c ję  zadań  p la n o w y c h . 
M ło d y  m a ry n a rz  n ie  lę k a  się ró w n ie ż  
ś m ia ło  p ię tn o w a ć  w s z y s tk ic h  z a u w a ż o ­
n y c h  n ie d o c ią g n ię ć  i  h łę d ó w  ta k  w  p ra c y  
k ie ro w n ic tw a  s ta tk u , ja k  1 a d m in is t ra c ji  
n a  ląd z ie .

D ro g ą  u s iln e j p ra c y  n a d  sobą, n ad  
p o d n ie s ie n ie m  s w e j w ie d z y  fa c h o w e j 1 
o g ó ln e j a w a n s o w a ł to w . K ra s k a  z c h ło p ­
ca o k rę to w e g o  n a  s t. m a ry n a rz a . Jest 
a k ty w n y m  d z ia ła cze m  m ło d z ie ż o w y m  1 
z w ią z k o w y m . O s ta tn io  Tadeusz K ra s k a  
zo s ta ł w y b ra n y  p rz e z  o rg a n iz a c ję  Z M P  
na  s ta tk u  „H u g o  K o łłą ta j “  ja k o  d e le ­
ga t n a  W o je w ó d z k ą  K o n fe re n c ję  Z w ią z ­
k u  M ło d z ie ż y  P o ls k ie j.

ładownię IV , mogłaby ona otrzymać 
ładunek o prawie trzy zmiany wcześ­
niej. Po prostu przeoczono, że dźwiga­
ry  leżą poza zasięgiem dźwigu 506. 
Wprowadziło to zakłócenie w  rytmice 
załadunku. Takie same następstwa 
wywołało spostrzeżenie w  ostatniej 
chwili błędu w zaskładowaniu 100 ton 
blachy, którą trzeba było przesztauowy 
wać na placu.

Nie dopilnowano także przyspawania 
w ładowniach uchwytów do bloków, 
przy pomocy których ułatwia sie i przy 
śpieszą sztauerke ciężkich skrzyń. Za­
niedbanie tego poważnie obciąża arma­
tora, jak i Zarząd Portu, którym za­
równo ilość, rodzaj i waga poszczegól­
nych jednostek ładunkowych były u- 
przednio znane.

Brak większego zainteresowania się 
tą sprawą doprowadził do tego, że u- 
cnwyty zaczęto przyspawać w ładów- 
niach dopiero w czasie załadunku stat­
ku. Pracę tę po wstępnych próbach mu 
siano przerwać, bo to zagrażało bez­
pieczeństwu ładunku.

Zdarzały się wypadki nieracjonalnej 
gospodarki sprzętem. Dowodem tego 
może być np. fakt, że w czasie jednej 
zmiany brak było dostatecznej ilości 
sztaplarek przy załadunku „Hugo Koł­
łątaja“, gdy w tym samym czasie inne 
sztaplarki, skierowane pod parowiec 
„Olsztyn“, stały bezczynnie. Łącznie 
przerwy spowodowane . opóźnionym 
przybyciem względnie psuciem się 
sprzętu wyniosły 8 godzin.

Z wypowiedzi kierowców sztaplarek 
Pańćzyka i Kazimierża Rogali wynika, 
że w załadunku statku „Hugo Kołłątaj“ 
powstawały przerwy w pracy dźwigu i 
ludzi również na skutek niezamówienia 
w bazie sprzętu dostatecznej ilości wóz 
ków elektrycznych, które dowoziły 
biachę z dalszych składowisk na placu.

— Hamująco wpływał na ogólny 
przebieg załadunku praktykowany w 
porcie gdańskim sposób zmian w obsłu­
dze sprzętu zmechanizowanego. Posz­
czególne obsługi udawały się bowiem 
po każdej zmianie do bazy, co powodo­
wało przerwy w pracy sprzętu — mó­
w ił brygadzista Skiba. A przecież ob­
sługa. sprzętu mogłaby też stosować sy­
stem pracy ciągłej przez zdawanie i 
przyjmowanie sprzętu na miejscu pra­
cy, przy statku.

—- Plan załadunku motorowca „Hugo 
Kołłątaj“ został opracowany przez Z a ­
rząd Portu w zbyt szczupłym gronie —
oświadczył samokrytycznie zastępca kie 
równika rejonu Starzewski. Nie wciąg­
nięto do opracowania planu ani brygad 
roboczych, jak również i obsługi sprzę­
tu zmechanizowanego. Rada zakładowa 
nie przeprowadziła odpowiedniej robo­
ty masowo-politycznej wśród brygad 
roboczych przed rozpoczęciem załadun­
ku. Błąd ten próbowano naprawić do­
piero wtedy, gdy operacja załadunko­
wa była w pełnym toku; gdy ujawnia­
ły  się wypadki, że brygady nie orien­
towały się w  oczekujących ich zada­
niach na skutek niedoprowadzenia do 
brygad odpowiednio opracowanego 
zmianowego planu wykonawczego; 
gdy zaczął nie dopisywać sprzęt zme­
chanizowany z powodu nieprzygotowa 
nia bazy do intensywniejszej pracy 
przeładunkowej.

Portowcy Gdańska popełnili szereg 
błędów w załadunku motorowca „Hugo 
Kołłąta j“ . Jednakże niezależnie ód te­
go trzeba przyznać, że na przestrzeni 
ostatniego okresu wykazali poważny 
postęp w obsłudze statków. Dowodem 
tego może być fakt, że przy załadunku 
„Hugo Kołłątaja“  uzyskali przeszło dwu 
icrotny wzrost zdolności załadowczej na 
statkodobę w porównaniu z wynikami 
osiągniętymi przy załadunku motorow 
ca „Pokój“ . Stanowi to poważny suk­
ces i świadczy o tym, że towarzysze z 
portu potrafili uruchomić szereg włas­
nych ukrytych rezerw, jak również do 
prowadzić do mobilizacji tych rezerw 
u spedytorów i przewoźników.

Jeśli towarzysze z portu gdańskiego 
odważnie i samokrytycznie ocenili za­
ładunek statku „Hugo Kołłątaj“ , to da 
li również T,v ten sposób najlepszy do- 
wód, że odniesiony sukces nie przesła­
nia im dalszych możliwości usprawnie­
nia obsługi statków.

1 tak być’ powinno. ,
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Strona ta poświęcona jest życiu gru 

py związkowej, która skupia robotni­
ce brygady ósmego odcinka czwartego 
oddziału mechanicznego Moskiewskiej 
Fabryki Samochodów im. Józefa Sta­
lina,

„.Niewielki to kolektyw, lecz jakże 
barwne i bogate jego codzienne życie! 
Ileż gospodarskiej troski o produkcję 
przejawiają prości ludzie radzieccy! 
Jak żądni są oni kultury, wykształce­
nia, wysokich kwalifikacji! Godne uwa 
gi jest współżycie braterskiej pomocy, 
przyjaźni. Osiągnięciom w pracy, pod­
noszeniu poziomu kulturalno-technicz- 
nego robotników, zespoleniu kolekty­
wu — sprzyja dobra praca grupy 
związkowej.

O tej właśnie pracy opowiada mąż 
zaufania — tokarz Tamara Timoszyna.

SPRAWY JEDNEJ GRUPY ZWIĄZKOWEJ
SZKOLĄ WYCHOWANIA

ASZA brygada — to brygada mło- 
AA dzieżowa. Liczy ona 21 osób. Niemało 
w niej dziewcząt — komsomołek. Ludzie 
bojowi, pełni zapału, życzliwi. Z takimi 
ludźmi można góry poruszać. A jednak, 
gdy warsztatowcy wybrali mnie na męża 
zaufania, początkowo odczulam lęk:

— Czy aby podołam? Przecież to odpo 
wiedzialhość — za cały kolektyw..

— Podołasz! — powiedział mi organi­
zator grupy partyjnej Iwan Rybkin. —
Przede wszystkim postaraj się jeszcze 
bardzięj zespolić kolektyw i pamiętaj, że botnice ochotniczo.

— Zawracać głowę takimi prośbami, to 
jakoś niezręcznie. Przecież majster innie 
pochwalił, a ja...

Powiedziała — i rozpłakała się. Żal mi 
się jej zrobiło, lecz nic po sobie nie po­
kazałam. Wprost przeciwnie: skrzyczałam 
ją, że nie przyszła po radę. A potem po­
prosiłam ją:

— Pokaż, jak ustawiasz detal;
Przyjrzałam się i, widzę, że zamocowu-

je detal nieprawidłowo. Objaśniłam, jak 
mogłam najlepiej, na czym polega jej 
błąd. Niejeden jeszcze raz rozmawiałyśmy 
ze sobą. Nina uspokoiła się i praca poszła 
jej nieco lepiej. Jednakże, widzę — do 
perfekcji jeszcze jej daleko. Ninie potrze­
ba nie' przypadkowych porad, lecz syste­
matycznej nauki. Pomówiłam więc z maj­
strem i zwróciłam się do naszych sta- 
chanówek:

— Trzeba pomóc Ninie Artiemowej. 
Która podejmie się?

W naszej fabryce panuje taki zwyczaj, 
że indywidualnej opieki nad nowicjusz- 
kami podejmują się wykwalifikowane ro-

OPOWIEŚĆ MĘŻA ZAUFANIA
T ł I f f / I  K I  T I M O S Z r / M E J

twoja kiła — w aktywie grupy.
W pierwszym okresie mężom zaufania 

pomagała rada oddziałowa. Przewodniczą 
cy rady W. Cholietowski na odprawie in- 
strukcyjnej objaśnił szczegółowo nasze o-- 
bowiązki, podkreślając, że najważniejsze 
zadanie — to stałe rozwijanie socjalistyez 
nego współzawodnictwa. A zasada współ­
zawodnictwa, jak uczy Towarzysz Stalin, 
polega na tym, by pozostającym w tyle 
towarzyszom pomóc osiągnąć poziom 
przodujących i dzięki temu uzyskiwać 
wspólne sukcesy.

NINA ARTIEMOWA 
STAJE SIĘ STACHANÓWKĄ

Mniej więcej rok temu przyszła do nas 
Nina Artiemowa. Przyszła po ukończeniu 
szkoły podstawowej — wprost z ławy 
szkolnej. Tak skomplikowaną technikę, 
jak u nas, widywała poprzednio tylko na 
filmach. Z początku przydzielono Ninę do 
doświadczonego tokarza — Niny Mina- 
kowej. Artiemowa okazała się zdolną u- 
ezennicą. Po kilku już dniach zaczęła sa­
ma obrabiać detale. Artiemowa powinna 
jednak była jeszcze trochę się uczyć. Wła­
śnie w tym czasie otrzymaliśmy pilne za­
mówienie i Minakową przenieśli na inny 
odcinek pracy. Więc Artiemowa zaczęła 
pracować samodzielnie.

Minął tydzień, minął drugi.Widzę, że Ar 
Gemowej robota się nie klei. A ona milczy. 
Myślę, być może ma jakieś kłopoty? I też 
milczę, udaję, że niczego nie dostrzegam, 
po co niepotrzebnie niepokoić człowieka? 
Lecz pewnego razu wracam z obiadu i 
patrzę — Nina stoi przy swoim stanowis­
ku, czerwona jak rak, w oczach ma łzy.
A w skrzynce leżą nowe detale. Domyśli­
łam się, o co chodzi — nie poszła na o- 
biad, pracowała. Podeszłam do niej i py­
tam: co się stało?

— Nie idzie mi robota — odpowiedzia­
ła Nina: — Widać, nie będzie ze mnie to­
karz.

— No, z wnioskami tak się nie spiesz
mówię. — Ty mi lepiej powiedz, dla­

czego nie zwróciłaś się o pomoc?

— Powierzcie ją mnie — powiedziała 
tokarz Polina Koniuchowa. — Zaprzyjaź­
niłyśmy się z Niną i lepiej niż kto inny 
potrafię jej pomóc...

Nikt się nie sprzeciwił. Po zmianie 
Koniuchowa z Niną zawsze zostawały 
jeszcze’ w oddziale. Koniuchowa drobiaz­
gowo- tłumaczyła jej, jak należy ostrzyć 
nóż, zapoznawała z nowymi metodami 
pracy, które sama stosowała. Dwa tygod­
nie trwała systematyczna nauka. Rezul­
tat byt znakomity: Nina zaczęła wykony­
wać normę. A potem- nadszedł dzień, w 
którym zdaia po zmianie 970 nakrętek — 
przekraczając normę o 50 sztuk. Po za­
kończeniu pracy aktywiści grupowi pozo­
stali w oddziale, przygotowali i wywiesili 
plakat:

CZEŚĆ N IN IE  ARTIEMOWEJ 
wykonufacej 106 proc. normy

ble- Lecz Inszakową nic to widocznie nie 
obchodzi. To kobieta z rozmachem: stra­
ciła godzinę — drobnostka, spadło o 10 
proc. wykonanie normy.— głupstwo. Czyż 
by nie rozumiała, jaką. szkodę wyrządza 
produkcji?

Występowały również inne robotnice — 
Nina Jermisowa, Wala Pachomowa, Ma­
ria Kudiencowa. Dostało się lnszakowej 
i od majstra. Poczerwieniała nasza Kla­
udia i milcząc siedzi w kącie. _A gdy na­
rada dobiegała końca, poprosiła o głos: 

— Ta nasza rozmowa, towarzysze, to 
nie próżne gadanie. Obiecuję: nie powtó­
rzę więcej moich błędów.

Narada udała się. Pogadałyśmy jak na­
leży, śmiało i odważnie. Po gospodarski! 
rozejrzałyśmy się, jakie istnieją jeszcze 
u nas rezerwy dla wykonania zadań pię­
ciolatki, gdzie i na czym można uzyskać 
oszczędności w produkcji.

O WYTRWAŁOŚCI

Niedawno powierzono, naszej brygadzie 
wykonanie dużej partii wsporników. Nie­
stety, nie dostałyśmy opakowań dla go­
towych detali. Wykona robotnica pracę i

__ _______  ___  „  . . .  rzuca detal tuż koło stanowiska. Po pew-
Sumiennie przygotowałyśmy się do narady tiym czasie wsporniki zawaliły wszystkie 
— zebrałyśmy materiały, przeanalizowałys- iyfiprnz dziewczęta w czasie Dra­my metody pracy niektórych robotnic, prze- przejścia, iMieraz aziewczęia \\ . p
prowadziłyśmy odpowiednie obliczenia. Gdy cy oderwą sie na minutę 0<1 warsztatu i
majster udzielił mi głosu, powiedziałam s'piesza do magazynu lub do majstra. A
WS! ! SNiedPrwnoepodsumowałyśmv wyniki f AŚ idzif z nieco szybciej, to Ń ^ ię  PO-
śocjalistycznego współzawodnictwa i t>'kasz- Spostrzegła to tokarz Mna Uga-
stwierdziłyśmy, że wszyscy u nas prze- rowa 1 oburzYta sk ­

rze n ie . Jesteś te ra z  s ta ch a n ó w ką , w y k o n u ­
jesz 150 p roc . n o rm y , in te re s u je s z  się p ra ­
cą społeczną... M o gę  c i w y s ta w ić  o p in ię .

KOPIEJKI 1 SEKUNDY

Pracuje w naszej grupie mechanik Klau 
dia lnszakowa. W produkcji zatrudniona 
jest nie pierwszy rok i zna swoją pracę. 
Mogłaby pożytecznie pracować. Lecz czy 
to z powodu jakiegoś dziwnego charakte­
ru, czy poprostu z lenistwa — pracowała 
tak powoli i opieszale, jakby dosłownie 
nie stała przy warsztacie, tęcz w domu 
popijała herbatę.

My, aktywistki nieraz rozmawiałyśmy 
z Inszakową, lecz . wszystko na prgżno.

Widzimy, że żadną rozmową Inszako- 
wej nie przekonasz. Zwróciłam się więc o 
radę do majstra.

— Ja także dawno już zauważyłem, że 
lnszakowa nie bardzo się stara — powie­
dział majster. —Zwracałem jej uwagę ale 
nie pomogło. Trzeba będzie chyba naga­
ny udzielić..;

P o m y s ł m a js t ra  n ie  sp od o b a ł m i  s ię. U - 
d z ie l ić  naganę  — n ic . tru d n e g o . A le  czy  n ie  
trz e b a  sp ró b o w a ć  in n y c h  jeszcze sposobów? 
Za  k i lk a  d n i m ia ła  o d b y ć  się n a ra d a  p ro ­
d u k c y jn a . W ła ś n ie  ta m  trz e b a  p o m ó w ić  o 
o p iesza łośc i ln s z a k o w e j. N a ra d z iła m  s ię  z 
a k ty w is tk a m i,  k tó re  z g o d z iły  się ze m ną.

krączają normy. Wychodziło na to, że wy 
korzystałyśmy już wszystkie rezerwy i 
właściwie nie ma już o co walczyć... Czy 
jest tak rzeczywiście? XIX Zjazd Partii

—- Ach, jaki bałagan! Zaraz’ zrobię tu­
taj porządek.

Ugarowa jest naszym społecznym in- 
pektorem pracy i trzeba powiedzieć, że

Przychodzę nazajutrz rano, a Nina od 
razu idzie do mnie. Na twarzy rumieniec, 
oczy błyszczą.

— Jakże to? — .mówi. —r Przecież nie 
dokonałam niczego nadzwyczajnego. Ta­
ka Ugarowa, Kudiencowa po 180 proc. 
normy wyrabiają, a ja...

— Ugarowa i Kudiencowa znalazły się 
na tablicy honorowej oddziału —odpowia­
dam jej. — A tobie pierwszy sukces też 
nielekko przyszedł...

Od tego  d n ia  A r t ie m o w a  s ta ra ła  się p ra ­
cow ać jeszcze le p ie j N a tu ra ln ie , u w a ż a ły ś ­
m y , b y  n ie  p rz e ry w a ła  n a u k i.  T a k  sam o ja k  
d a w n ie j pozo s taw a ła  po z m ia n ie  z K o n iu c h o -  
wą, p rz e jm u ją c  je j  .dośw iadczen ia . P ew nego  
razu  sp o łe czn y  in s p e k to r  p ra c y  N in a  Uga- 
ro w a  z w ró c iła  uw agę , że p rz y  s ta n o w is k u  
A r t ie m o w e j p a n u je  n ie p o rz ą d e k . M a js te r, 
do k tó re g o  z w ró c iły ś m y  się z p rośbą  w  te j  
s p ra w ie , s p e c ja ln ie  w y t łu m a c z y ł je j ,  w  ja ­
k im  s ta n ie  n a le ż y  u trz y m y w a ć  robocze  s ta ­
n o w isko . S to p n io w o , k r o k  za k ro k ie m , n a ­
b y w a ła  N in a  dośw ia dcze n ia . ,

.. .M in ę ło  k i lk a  m ie s ię c y  N ie d a w n o  N in a  
podeszła  do m n ie  i  m ó w i:

— C h c ia ła b y m . T a m a ro , w s tą p ić  do K o m - 
som o łu . J a k  m y ś lis z  — p rz y jm ą  m n ie?

— N o. cóż - f  p o w ia d a m  — słuszne  ża rn ie -

Portowcy szczecińscy w ykona li roczny plan
z b i ó r k i  z ło m u

W  KAŻDYM miesiącu załoga portu
’ ’  szczecińskiego meldowała o osiąg 

nięciach w zbiórce złomu. Plan zbiórki 
na styczeń wykonano w 119 proc., na 
lu ty  — w  140 proc., na marzec — w 
288 proc., na kwiecień — w 168,5 proc.

Dzięki systematycznemu przekracza­
niu miesięcznych planów Zarząd Por­
tu Szczecin wykonał już 23 maja br. 
swój roczny plan zbiórki ziomu. Wy­
sokie wyniki w zbiórce ZPS zawdzię­
cza właściwie prowadzonej przez aktyw 
związkowy pracy masowo-politycznej 
wśród załogi oraz /dobremu kierowaniu 
zbiórką przez Zakład Robót Zastęp­
czych.

— Zdajemy sobie sprawę z ważności 
zbiórki złomu dla naszej gospodarki — 
mówi Władysław Małkiewicz, bryga­
dzista złomiarzy z portowego ZRZ. — Je 
śli zbierzemy więcej złomu, to mniej 
sprowadzimy rudy żelaznej z zagrani­
cy, mniej wydamy dewiz. Zbierany 
przez nas złom stanowi cenny surowiec 
dla hut, z którego potem buduje się 
statki, dźwigi, mosty, konstrukcje fa­
bryczne dla Nowej Huty i domy miesz 
kalne. Dlatego dokładamy wszelkich 
starań, aby plan zbiórki stale przekra­
czać.

Tak myślą wszyscy złomiarze porto­
wi.

W zbiórce złomu stosują w  szerokim 
zakresie współzawodnictwo pracy, tak 
indywidualne, jak zespołowe.

— Realizując uchwałę X I Plenum 
CRZZ nasza grupa złomiarzy podjęła 
długofalowe zbowiązanie: wykonać do 
końca maja br. roczny plan zbiórki zlo 
mu — oświadczył przepalacz Bogusław 
Wenta.

Zobowiązanie to zostało wykonane 
na 7 dni przed terminem.

Złomiarze ZPS szczegółowo planują 
sobie orace na każdy dzień i  bieżąco

analizują uzyskiwane wyniki. Mówi o 
tym zbieracz Władysław Kasprzak.

— Trzeba sobie zadać trud zaplano-
wania i przygotowania roboty na dzień też dyrekcja ZPS.
następny. Bo tylko wtedy możemy być 
pewni, że wykonamy z nadwyżką dzień 
ny plan zbiórki.

Taką przykładną troskę o wykona­
nie planów zbiórki złomu wykazują 
wszyscy. Kierownictwo, Oddziałowa Ra 
da Związkowa i organizacja partyjna

JAN JAKUBOWSKI -  PRZODUJĄCY KUCHARZ

postanowił w okresie pięciolatki obniżyć pracą społeczną zajmuje się z zapałem, z
1---- 1...... 1----- — nc --------  sercem. Nie przeoczy żadnej drobnostki:

Już rano słyszysz w oddziale jej dźwięcz­
ny głos:

— Jermisowa, czemu nie masz okula­
rów ochronnych? Przecież strużka może 
uszkodzić ci oko.

Jednym słowem, Nina jest bojową, ener 
giczną aktywistką. Lecz tym razem tra­
fiła kosa ria kamień. Majster piąte przez 
dziesiąte wysłuchał, że koniecznie należy 
usunąć z przejść wsporniki i powiedział:

— Nie szkodzi, niech leżą.,
Ugarowa nie zrezygnowała. Poszła do

technologa tow. Kurskiego. Ten nawet wy 
słuchać nie chciał aktywistki.

Przyszła więc Ugarowa do mnie na­
radzić się. Pomyślałyśmy i postanowiłyś­
my udać się razem do kierownika odcin­
ka tow. Borowkowa. Pomówiłyśmy z nim, 
wyjaśniając naszą prośbę.

—• Technolog ma rację: są teraz różne 
poważniejsze sprawy — odpowiedział tow. 
Borowkow. — Za dwa, trzy dni dostanie­
cie opakowania...

Poczekałyśmy. Termin minął i nic się 
nie zmieniło. Zwróciłyśmy się wówczas do 
rady oddziałowej. A przewodniczący ra- 1 
dy oddziałowej powiada:

— Na razie nic nie mogę zrobić w tej 
sprawie. Czekajcie.

Tym razem, muszę się przyznać, -opa­
dły mi ręce. Widocznie — myślę — rzeczy­
wiście nie można teraz zabrać wsporni­
ków. Powiedziałam to Ugarowej, a ona 
odpowiada:

— Jak, to nie należy się zajmować3 
Przecież póki wsporniki ieżą w przej­
ściach, to tylko patrzeć, jak się kto po­
tłucze. Pójdę do kierownika oddziału,

Nazajutrz przychodzę rano do oddziału 
i widzę, że robotnicy zabierają wsporni­
ki. Łapię Ninę:

— Postawiłaś na swoim?
— Czyż nie widzisz? — odpowiada. — 

Dziś jeszcze dostaniemy opakowania.
ROBOTNICA - MATKA 
SPOKOJNA O DZIECI

Pewnego ranka podchodzi do ,mnie fre- 
zerka Anna Chromowa i mówi:

— Nocowałam dzisiaj u Andreje\vej. 
Wczoraj po zmianie dowiedziałam się, że 
zachorowała i jest w szpitalu, a przecież 
ma małe dzieci. Trzeba się o nie zatrosz­
czyć...

koszty własne produkcji o około 25 proc 
Znaczy to, że wszyscy musimy wprowa­
dzić surowy reżim oszczędności. A my jak 
oszczędzamy? Na przykład wiertacz Zu- 
bariewa. Przez nieostrożność złamała w 
ciągu tygodnia trzy świdry. A każdy świ­
der kosztuje trzy ruble.

Patrzę, dziewczęta słuchają z uwagą. 
Zerknęłam na kartkę i mówię dalej:

— Zdarza się także, że zużywamy wię­
cej metalu 'niż trzeba, że przez brak do­
świadczenia łub nieostrożność psujemy 
cenne narzędzia. Lecz największa strata 
— to marnotrawstwo czasu. Występuje 
ono najczęściej u lnszakowej. Niedawno 
zmarnowała ona półtorej godziny na wy­
regulowanie frezarki , Wieżowkinej, pod­
czas gdy podobną pracę można wykonać 
w 20 minut. lnszakowa uważa to za drob­
nostkę. A przecież przez godzinę Wie- 
zowkina mogłaby wykonać 20. detali.

Gdy tylko skończyłam mówić, o głos 
poprosił tokarz Aleksandra Bielokurowa. 
A Bielokurowa — to człowiek z charakte­
rem, zawsze występuje pierwsza i śmia­
ło przemawia.

— Nasz kolektyw dał słowo, że wykona 
w terminie zadania pięciolatki. Oto’ dla­
czego czas mierzymy sekundami i trosz­
czymy się o każdą kopiejkę. Wiemy, że 
z sekund rosną godziny, a z kopiejek ru-

Zakładu Robót Zastępczych. Przykład­
ne zainteresowanie i pomoc w wyko­
naniu planu zbiórki złomu wykazała

Załoga Zarządu Portu Szczecin prag 
nie utrzymać zdobyte przodownictwo 
w zbiórce złomu na terenie wojewódz 
twa i na pewno to osiągnie przez uzy­
skanie wysokiego przekroczenia planu 
zbiórki złomu.

J. P.

p  racy kucharza na sta tku nie zna- 
cza metry kw adra tow e Domalowanej 

pow ierzchni pokładu i nadbudówek, u- 
trzym ane w dobrym stanie maszyny 
i urządzenia. Mówią o n ie j zdrowiem 
i pogodą tryskające twarze załogi.

Z największym uznaniem wyrażają 
się o swoim szefie kuchni Janie Jaku­
bowskim marynarze ze statku „Hugo 
Kołłątaj“.

Całą swoją pomysłowość tow. Jaku­
bowski nastawia na to, aby w każdej 
szerokości geograficznej dawać załodze 
odpowiednio dobrane i przygotowane 
posiłki. Są one dobre, smaczne i zaw­
sze apetycznie przyrządzone. Szczegól­
ną pilność i troskliwość o jakość je­
dzenia wykazuje szef kuchni wtedy, 
gdy sytuacja wymaga od załogi w ięk­
szych niż normalnie wysiłków.

Jakubowski ma rodzinę w Warsza­
wie. Żona jego dobrze wychowuje dzie­
ci. Dziesięcioletni Andrzej jest przodow­
nikiem nauki i podobnie jak ojciec za­
palonym... filatelistą. Każdy znaczek 
przekazywany przez ojca pomaga mło­
demu przodownikowi poznawać świat 
i dalekie ludy, które razem z nami sto­
ją w  jednym froncie walki o lepszą 
i jaśniejszą przyszłość, o socjalizm i po­
kój.

Kucharz przodownik Jan Jakubowski 
i przodujący uczeń warszawskiej szko­
ły  Andrzej Jakubowski mają jednako­
wy cel — rzetelnym wykonywaniem 
swych codziennych obowiązków pragną 
służyć ofiarnie i  bez reszty naszej1 Lu­
dowej Ojczyźnie. (jp)..

W  n aszym  k o le k ty w ie  Jest ju ż  ta k i  p o ­
rz ą d e k : je ś l i  k tó ra  z ro b o tn ic  z a c h o ru je , o - 
b o w ią z k o w o  o d w ie d z a m y  ją , d o w ia d u je m y  
się o z d ro w ie , in fo r m u je m y  ją  o w s z e lk ic h  
fa b ry c z n y c h  n o w o śc ia ch . D o  c h o ry c h  to w a ­
rzysze k  n a jc z ę ś c ie j je ź d z i A n n a  C h ro m o w a . 
Jes t ona  d e le g a te m  s o c ja ln o -u b e z p ie c z e n io - 
w y m . O d w ie d z a ła  ona  ro b o tn ic ę  K u d ie n c o -  
w ą, f re z e ra  K o rm il ie y n ę .  S p ra w a  je s t p ro ­
sta. n ie  ma, w  ty m  n ic  n a d z w y c z a jn e g o : d e ­
leg a t s o c ja ln o -u b e z p ie c z e n io w y  sp e łn ia  s w ó j 
o b o w ią z e k  — i  to  w s z y s tk o . L e cz  z fre z e ­
re m  M a r ią  A n d re je w ą  s y tu a c ja  je s t  in n a . 
W ty m  w y p a d k u  trz e b a  b y ło  p o m y ś le ć  n ie  
t y lk o  o n ie j ,  lecz  ró w n ie ż  o  je j  d z ie c ia ch . 
A  d z ie c i je j  — je d n o  m łod sze  od  d ru g ie g o : 
c ó rk a , L i la ,  u c z y  s ię  w  p ią te j  k la s ie , syn

A l ik  — w  d ru g ie j, ’ a n a jm ło d s z y . W itia , n ie ­
d aw n o  poszed ł do p rzed szko la ... P o trze b n a  
je s t im  o p ie k a , a n i n a  je d n ą  noc  n ie  m ożna  
z o s ta w ić  ic h  sa m ych . M ieszka  A n d re je w ą  
d a le k o  — z fa b r y k i  do je j  d o m u  d o b ra  go­
d z in a  d ro g i. J e d n y m  s ło w e m  — g ru p a  s ta n ę ­
ła  w ob e c  pow ażnego  k ło p o tu . P o m ó w iła m  z 
C h ro m o w ą , lecz  w id z ę , że sama n ie  da so­
b ie  ra d y .

Tego sam ego d n ia , za raz  po z m ia n ie  ze­
b ra ły ś m y  w s p ó ln ie  z A n ią  n aszych  a k ty w is ­
tó w  — g ru p o w e g o  o rg a n iz a to ra  p ra c y  k u l ­
tu ra ln e j K la u d ię  B a kszyn ę . spo łecznego  in ­
sp e k to ra  p ra c y  N in ę  U g a ro w ą . s ta c h a n ó w k i 
M a r ię  K u d ie n c o w ą , N in ę  J e rm is o w ą , A s ię  
S tro iło w ą . Z a c z ę ły ś m y  n ara d za ć  sie: ja k  
n a jle p ie j zo rg a n iz o w a ć  o p ie k ę  nad  d z ie ć m i 
A n d re je W e j. N in a  U g a ro w a  m ó w i:  N ie  m o ­
że m y  z o s ta w ić  d z ie c i bez o p ie k i.  P ó k i M aVia 
będzie  w  s z p ita lu , b ę d z ie m y  k o le jn o  n o ­
c o w a ły  u  n ie j  w  d om u .

N a  ty m  też  s tanę ło . O p ra c o w a ły ś m y  k a ­
le n d a rz  d y ż u ró w : k tó ra , w  ja k im  d n iu  bę ­
d z ie  n o co w a ć  u  A n d re je w e j.

Chodziłyśmy również do szpitala. Rada 
oddziałowa przyznała nam kwotę na drób 
ne upominki dla chorej'. Kupowałyśmy jej 
owoce i czekoladę. Pamiętam, gdv pier­
wszy raz weszłyśmy do sali szpitalnej, 
Andrej'ewa uniosła-się na łóżku i od razu 
spytała:

— Nie wiecie dziewczynki, co u mnie 
w domu? Niepokoję się o dzieci, męczę 
się...

Ania Chromowa uspokoiła ją:
— Niepotrzebnie przejmujesz się, Ma­

rio. W domu wszystko w porządku.
Wręczyłyśmy jej nasze prezenciki, po­

rozmawiałyśmy. Andrejewą dopytywała 
się o dzieci, a potem zaczęła dziękować 
Chromowej. A prawdę powiedziawszy, nie 
było za co dziękować: jako aktywistki, wvt 
pełniłyśmy poprostu nasz społeczny obo­
wiązek-.

TRZYMAĆ Się RAZEM

Uprzedzono mnie, że w lutym rada zakla 
dowa dokona analizy doświadczeń pracy na 
szej grupy związkowej. Sprawozdanie na 
posiedzenie rady zakładowej wspólnie ze 
mną przygotowały i organizator pracy, 
kulturalnej Klaudia Bakszyna, i społecz­
ny inspektor pracy Nina Ugarowa, i sta­
chanówki Aleksandra Bielokurowa, Klau­
dia Stołbuszkina. Wyszło z tego bardzo 
szczegółowe sprawozdanie. A przecież 
gdy udzielono mł głosu, poczułam niepew­
ność. Czy rzeczywiście nasze doświadcze­
nie zasługuje, by je specjalnie omawiać?

M ó w iła m , w  ja k i  sposób o rg a n iz u je m y  
w  g ru p ie  s o c ja lis ty c z n e  w s p ó łz a w o d n ic tw o . 
W  w a lc e  o  te rm in o w e  w y k o n a n ie  zadań 
p ię c io la tk i  nasz k o le k ty w  o s ią g n ą ł d o b re  
w y n ik i .  W  c ią g u  ro k u  nasza p ro d u k c ja  w z ro  
s ła  o  32,7 p ro c . W y d a jn o ś ć  p ra c y  p o d n ios ła  
s ię  o  27 p ro c . O p o w ie d z ia ła m , w' ja k i  spo ­
sób u le p s z a m y  w a r u n k i p ra c y , w s p o m n ia ­
ła m  o 15 w y c ie c z k a c h  g ru p y , 4 w y ja z d a c h  
n a  n a r ty ,  20 w y c ie c z k a c h  do  k in a  i  te a tru  i  
w ie lu  in n y c h  w s p ó ln y c h  im p re z a c h .

D y s k u s ja  p o  s p ra w o z d a n iu  b y ła  b a rd z o  
żyw a . Z a b ie ra l i  g łos  i  ra d c y  z a k ła d o w i i 
p rz e w o d n ic z ą c y  ra d  o d d z ia ło w y c h . P o d k re ś ­
la l i  p o z y ty w n e  s tro n y  nasze j p ra c y , c h w a ­
l i l i  za o s ią g n ię c ia . J e d n a kże  m ó w io n o  i  o 
n ie d o c ią g n ię c ia c h . W ła ś n ie  tu ta j ,  n a  p o s ie ­
d z e n iu  ra d y  z a k ła d o w e j, z ro z u m ia ła m , że 
w  nasze j g ru p ie  w ie le  je s t jeszcze n ie ro z ­
w ią z a n y c h  s p ra w , w ie le  jeszcze  do  z ro b ie ­
n ia . N ie d o s ta te c z n ie  p o p u la ry z u je m y  n a s z y c h  
p rz o d o w n ik ó w  p ra c y . N a  z e b ra n ia c h  g ru p y  
z w ią z k o w e j o m a w ia m y  p rz e w a ż n ie  ty lk o  
s p ra w y  p ro d u k c y jn e . M a js te r  O le n ie w  n ie  
zawsze w ła ś c iw ie  o d n o s i s ię  d o  ro b o tn ic , 
zw łaszcza  do  n o w y c h , a m y  —- a k ty w iś c i  -— 
g o d z im y  s ię  z ty m ...

— A k ty w  p rz o d u ją c e j g ru p y  z w ią z k o w e j 
na  p e w n o  p rz e m y ś li,  w  ja k i  sposób u sun ą ć  
te  n ie d o c ią g n ię c ia  —  d a ł w y ra z  sw em u  p rze  
k o n a n iu  p rz e w o d n ic z ą c y  ra d y  z a k ła d o w e j. 
— L e c z  i  m y  ró w n ie ż  m u s im y  w ie le  u le ­
pszyć  w  nasze j p ra c y . P rze c ie ż  za n ie d o c ią g ­
n ię c ia  w  p ra c y  g ru p y  z w ią z k o w e j p on o s i 
w in ę  i  ra d a  o d d z ia ło w a  i  z a k ła d o w a . T rze b a  
p rz y z n a ć , że o s ta tn io  z a n ie d b a ły ś m y  p ra c ę  
z a k ty w e m . N a szym  o b o w ią z k ie m  je s t w y ­
s n u ć  w n io s k i ze s p ra w o z d a n ia  m ęża z a u fa ­
n ia .

Minął miesiąc od tego czasu. Niedawno 
zwołałyśmy zebranie, by podsumować w v 
niki współzawodnictwa za marzec. Na ze­
braniu poprosiła o głos Nina Artiemowa.

— Nasz kolektyw wykonał miesięczny 
plan w 110 proc. Obecnie, gdy cały kraj 
podwaja wysiłki, również i my musimy 
szybciej kroczyć ku nowym sukcesom. 
Proponuję przeanalizować “i podwyższyć 
socjalistyczne zobowiązania;

Dziewczęta podtrzymały Ninę. Rozwa­
żyły możliwości, pomyślały, poradziły się 
wzajemnie i postanowiły: ńa cześć 1 Maja 
wykonać plan w 111,5 proc., zmniejszyć 
o 10 proc. zużycie narzędzi, wypuszczać 
produkcję tylko najwyższej jakości.

Socjalistyczne współzawodnictwo w na­
szej grupie rozwija się obecnie coraz le­
piej. Obserwuję,, jak dzięki współzawod­
nictwu rosną ludzie również w pracy spo­
łecznej, jaki zapał przejawiają do roboty, 
jak bliskie ich sercom są interesy pań­
stwa. I to właśnie stanowi dla mnie — 
męża zaufania — największą radość.

( j r  AZETA „Trud“ kończy relację o sprawach grupy Tamary Timoszynej 
następującymi słowami:

W naszych zakładach przemysłowych pracują setki tysięcy mężów zaufa­
nia. Przed każdym z nich otwiera się szerokie połę działania. Każdy z nich 
ma na swoim odcinku, w swojej brygadzie czynić to, co czyni Tamara Timo­
szyna, co czyni aktyw w jej grupie związkowej — jeszcze szerzej rozwijać so­
cjalistyczne współzawodnictwo, podciągać pozostających w( tyle towarzyszy 
do poziomu przodujących, przenosić doświadczenia nowatorów, stale trosz­
czyć się o zaspokojenie bytowych i kuituralnych potrzeb robotników i pra­
cowników, całą swoją działalnością wychowywać ludzi w duchu komunistycz­
nym, rozwijać ich świadomość. Aby to osiągnąć, trzeba pracować z sercem, 
sumiennie wypełniać swój społeczny obowiązek.
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O WŁAŚCIWA PRAGI RAD ZAKŁADOWYCH Z KORESPONDENTAMI

KOLEJARZE i PORTOWCY
muszą lepiej współpracować

W  nieodpowiednim czasie i bez na­
leżytego przygotowania przystąpił 

ZPGG do naprawy torów na nabrzeżu 
Polskim w Gdyni.

Naprawę torów rozpoczęto 18 i 19 
maja br. a więc z początkiem tygodnia, 
kiedy roboty w porcie jest najwięcej. 
W wyniku niewłaściwego zaplanowa­
nia pracy wystąpiły trudności w prze­
ładunkach, zwłaszcza w załadunku 
dźwigarów na parowiec „Kościuszko“ . 
Na skutek wyłączenia z eksploatacji 2 
torów pierwszej lin ii często powstawa­
ły  trudności w manewrowaniu • wago- . 
nami na nabrzeżu, co znów stwarzało 
przerwy w załadunku. 1 tak np. w dniu 
19 maja br. na zmianie pierwszej, gru- 
Pa robotników ze st. brygadzistą Jó­
zefem Laskowskim straciła na wycze­
kiwanie 1 godzinę.

Potrzeba naprawy torów nie wypły­
nęła nagle. Można było przecież po po­
rozumieniu się z PKP wykonać te ro ­
boty w okresie słabszego nasilenia pra­
cy w porcie. Lecz o tym n ikt nie po­
myślał.

Przystępując do naprawy torów, Za­
rząd Portu nie przygotował też na czas 
Podkładów do wydylowania międzyto­
rza, na skutek czego niepotrzebnie prze 
dłuży się uporządkowanie odcinka na­
brzeża.

Robotnicy pragnęli usprawnić mane­
wrowanie wagonami na nabrzeżu przez 
częściowe skierowanie ruchu na drugą 
linię torów. Plan ten jednakże chybił, 
Ponieważ drużyny przetokowe PKP 
ustosunkowały się biernie do tego pro- 
J*ktu. Nie było rady. Wagony trzeba 
było przepychać przez pierwszą linię.

. Ten brak zrozumienia, a więc i właś­
ciwie pojętej współpracy u drużyn prze 
tokowych PKP doprowadza niekiedy do 
wręcz groteskowych sytuacji. Zdarzyło 
się niedawno, że drużyna przetokowa 
targowała się przez '/a godziny z ma­
gazynierem Wacławem Krzesińskim, 
kto ma zdjąć piankę pozostawioną 
przez robotników na torze: czy koleja­
rze, czy też robotnicy portowi, których 
trudno było oderwać od przeładunku. 
Niestety. "Kolejarze byli nieugięci w 
swej niespołecznej postawię. A  prze­
cież usunięcie pianki wymagało dosłow 
nie półminutowego wysiłku czterech 
ludzi. Po prostu trzeba było zejść z pa­
rowozu (który też czekał), schylić się, 
ująć piankę, i odnieść ją parę metrów 
na bok.

Koniec końców czynność tę wykonał 
magazynier przy pomocy przechodzą­
cego w pobliżu st. brygadzisty Ignace­
go Stochniałka. Obaj „wyszli z nerwów“  
i sami wykonali pracę za czterech.

Ten brak zrozumienia i  trudności 
warunków pracy w porcie, znalazły wy 
raz jeszcze w innym takcie.

Na skutek obsunięcia się jednego 
sztapla drobnicy placowej, uległy nie­
znacznemu przesunięciu w kierunku 
toru paczki blachy. Kolejarze to spo­
strzegli i zwrócili uwagę magazynie­
rowi. Ten spowodował, że w ciągu 2 
godzin sztapel został przepisowo za- 
składowany. Dlaczego zatem kolejarze 
na parę dni zamknęli tor rozjazdu pod 
magazynem nr 4 (od strony południo­
wej)? Czy takie wypadki mogą świad­
czyć o dobrej współpracy kolejarzy z 
portowcami?

Ko r e s p o n d e n c i  robotniczy śmiało 
i  otwarcie stosujący oręż kry tyk i i 

samokrytyki, stoją w  pierwszych szere 
gach tych, którzy własną pracą przy­
czyna] ą się do usuwania niedomagań 
i braków oraz mobilizują masy pracu­
jące do coraz to nowych osiągnięć.

Aktyw związkowy miał już niejed­
nokrotnie możność przekonać się, jak 
wielką pomoc w pracy, w  ujawnianiu 
różnego rodzaju niedociągnięć, w tępie­
niu biurokracji, kumoterstwa i  sobie­
państwa stanowią oddolne głosy kry­
tyczne.

Dążąc do umocnienia więzi z masa­
mi, rady zakładowe powinny więc 
sprawnie i żywo reagować na ujaw­
niane niedomagania oraz bolączki 
swych załóg. Ważnym czynnikiem, po-, 
głębiania tej łączności z masami człon­
kowskimi są korespondenci - -  ci, któ­
rzy ujawniając niedociągnięcia i sygna 
łizując o brakach W terenie, zwracają 
uwagę na aktualne postulaty mas.

CRZZ w swycii wskazaniach niejed­
nokrotnie podkreślała znaczenie ruchu 
korespondentów dla sprawy polepsze­
nia stylu pracy związkowej i pogłębie­
nia łączności z masami. Takie uwy­
puklenie ro li korespondentów znajduje- 

• my m. in. w piśmie powitalnym, skiero­
wanym przez CRZZ do uczestników I 
Krajowego Zlotu Korespondentów Ro­
botniczych i Chłopskich:

Związki za wodowe głosi m, in.

pismo CRZZ ~  jako powszechna orga­
nizacja klasy robotniczej, są szczegól­
nie zainteresowane w tynr, aby jak naj 
szerszy aktyw robotniczy czynnie 
współdziałał z prasą, by w ten sposób 
jeszcze bardziej skutecznie walczył z 
wszelkimi objawami biurokratyzmu i 
marnotrawstwa.

Ruch korespondentów jest potężnym 
narzędziem w mobilizowaniu mas pra­
cujących do wykonania planów produk 
cyjnych oraz nieustannej troski o co­
dzienne warunki materialne i ku ltura l­
ne mas pracujących“ .

W naszym resorcie wiele ogniw związ 
kowych potrafi współdziałać z kore­
spondentami i opiekować się nimi. Ra­
da zakładowa ZZPŻ w Szczecińskiej 
Stoczni Remontowej docenia rolę korę 
spondentów. Często analizuje ona na 
posiedzeniach pracę z korespondentami 
i skuteczność ich działania. Mimo wie­
lu jeszcze trudności rada zakładowa 
zdaje sobie sprawę z tego, że aby ko­
respondent mógł w  pełni spełnić swe 
zaszczytne zadanie, należy mu zapew­
nić pełne możliwości pracy i otoczyc 
go trwałą opieką. I  chociaż w praktyce 
napotyka na szereg trudności, to jed­
nak zrozumienie dla spraw rozwoju ru 
chu korespondentów świadczy o je j sto 
sunku do prasy i  oddolnej krytyki.

Lecz niestety, jeszcze niektóre rady 
zakładowe nie doceniają znaczenia ru­
chu korespondentów. Nie zdają one so­
bie sprawy z tego, że izolując się od

Dyrekcja Gdyńskiej Stoczni Remontowej
w in n a  d o p o m ó c  w  w y s y łc e  z ło m u

Złe pracuje Zarząd Okręgowy ZZPŻ w Szczecinie
liśmy starać, się o wypożyczenie kostiu 
mów w innym miejscu. Czy można więc 
mówić o pomocy ze strony Zarządu O- 
kręgu? Przecież wypadki te dowodzą 
nie tylko braku zainteresowania i po­
mocy. ale świadczą o„ całkowitej beztro 
sce i gołosłownym załatwianiu naszych 
próśb. To samo zresztą dotyczy fundu­
szów na pracę kulturalno-oświatową, 
jakie już dawno obiecano nam przydzie 
iić, a których mimo zapewnień nie o- 
trzymaliśmy.

— Trzeba wreszcie, aby Zarząd Okrę 
gowy ZZPŻ w Szczecinie zmienił do­
tychczasowy stosunek do naszych 
spraw i bliżej zainteresował się trudno 
ściami naszej młodej organizacji związ 
kowej, która wymaga troskliwej opieki. 
Niewątpliwie wpłynie to dodatnio na 
całokształt pracy organizacji związko­
wej w naszej stoczni — kończy tow. 
Ostrowski.

KAM

\  ,| arteny czekają na złom”  —_ to 
; ł l ’  *-hasło, którym winien żyć każdy 
zakład przemysłowy, a szczególnie wiel 
kie zakłady, których podstawowym 
materiałem są właśnie wytwory hutni­
cze. Gdyńska Stocznia Remontowa zbie 
ra. i  odsyła złom planowo. W pierw­
szym kwartale br. wysłano 65,4 ton zło 
mu żeliwnego, tj.. wykonano plan w 
130,8 proc.

Nie znaczy to jednak, że w  Gdyń­
skiej Stoczni Remontowej zrobiono już 
wszystko w sprawie zbiórki złomu. 
Tow. Wożniak, który jest odpowiedział 
ny za załadunek złomu, skarży się na 
brak ludzi i  taboru wewnątrzzakłado­
wego. Powoduje to gromadzenie się zło 
mu na terenie stoczni w  różnych miej­
scach, a gdy wagon jest podstawiony, 
szczupła brygada nie jest w stanie za­
ładować go bez przekroczenia czasu do 
zwplpnęgo na postój. Z tego względu 
wagony odchodzą niedoładowane nie­
kiedy o 10 ton.

Dyrekcja powinna rozwiązać to za­
gadnienie i zwiększyć w  razie potrze­
by liczebność brygady, a przede wszyst 
kim  usprawnić zwózkę złomu pod wa­
gony. Każda tona złomu wysłana w od 
powiednim czasie do hut, to tony bla­
chy, kształtowników i rur, których 
brak już nieraz zaważył na niewyko­
naniu planu produkcyjnego.

Jednocześnie należy stwierdzić, że 
brygada tow. Woźniaka pracuje na­
prawdę z poświęceniem. Cały wysiłek 
brygadzisty jest skierowany na to, by 
zdążyć na czas, aby wagon odszedł peł

ny. W pracy lej pomagają mu wyróż­
niający się wśród innych robotnicy 
Stanisław Jeszke i  Brunon Lotkowski.

Robotnicy postawą swoją wykazali, 
że rozumieją, jak ważne jest zagadnie­
nie wysyłki złomu i oczekują od dyrek 
c ji natychmiastowej pomocy.

Harpun
Korespondent

korespondentów, nie wsłuchując się w 
krytyczne głosy, rezygnują z wielkiego 
pomocnika w swej pracy, jakim  jest 
gazeta, zaniedbują niezmiernie ważną 
formę więzi z masami członków skimi. 
Przykładów tego rodzaju jest wiele.

Np. Klub Korespondentów' „Steru 
przy Zarządzie Okręgu ZZPŻ w Szcze- 
cinie istnieje od maja ub. r. Mogłoby 
się wydawać, że okres jednego roku wy 
starcza na to, by praca tej instancji, 
związkowej z korespondentami nabrała 
cech ciągłości i  systematyczności. Z 
pewnością byłoby tak, gdyby Zarząd 
Okręgu prze jaw ił chociaż trochę zain­
teresowania pracą klubu, gdyby Wgląd 
nął w  jego działalność i dopomogł usu­
nąć powstałe trudności. Niestety u- 
porczywy brak troski ze strony Zarzą­
du spowodował całkowite zahamowa­
nie działalności klubu.

Prawie na wszystkich statkach naszej 
floty są korespondenci „Steru“ . Niektó 
r?y z nich są nawet", bardzo aktywni. 
Lecz na wielu jednostkach naszej flo ­
ty korespondenci zostali jedynie fo r­
malnie wytypowani na ogólnych zebra 
niach załogowych. Po zebraniu pozo­
stawiono ich samym sobie. Nic , więc 
dziwnego, źe wielu korespondentów 
rzadko lub wcale nie pisze do redak­
cji. Organizacje związkowe na statkach 
nie pomagają im w pracy, nie podsu­
wają zagadnień, nie wskazują na roż­
ne sprawy i  wreszcie nie mobilizują 
korespondentów do aktywnej pracy. 
Przykłady takie spotykamy na „Puła­
skim“ i „Lublinie“ .

Nielepiej przedstawia się sytuacja w 
portach, gdzie rady zakładowe i od­
działowe biernie odnoszą się do rozwo­
ju  ruchu korespondentów.

Czego dowodzą te fakty?
Dowodzą one braku lub niechęci zro­

zumienia celu k ry tyk i i  samokrytyki. 
Brak zainteresowania się pracą kores­
pondentów i  lekceważenie ich — to 
krótkowzroczność niektórych rad za­
kładowych, które nie zawsze rozumieją, 
że tam, gdzie idzie o dobro zakładu 
pracy, należy zmobilizować wszystkie
siły. , .

Rozwijanie k ry tyk i i  samokrytyki, to 
sprawa naszego wzrostu ideologicznego 
i politycznego, naszej odporności wobec 
poczynań wroga, bojowości naszych sze 
regów, wzrostu naszego budownictwa. 
Jest to sprawa stałego zacieśniania wie 
zi aktywu z masami członkowskimi, 
wzrostu autorytetu związku, bez któ­
rych niemożliwa byłaby realizacja na­
szych wielkich zadań.

Dlatego też rady zakładowe powinny 
dokładnie i  szczerze przeanalizować 
swoją dotychczasową pracę w dziedzi­
nie rozwoju ruchu kpręspondentpw, ak
tywnie przystąpić do usuwania, braków- 
— przez co przyczynią się do podnie­
sienia na wyższy poziom pracy związ­
ku.

Z. MAKOWSKI

CZY TYLKO DO TRZECH RAZY SZTUKA?

J-i ADA zakładowa w  Szczecińskiej
''Stoczni Remontowej mimo wysiłku 

całego aktywu związkowego boryka się 
w  swej działalności z wieloma trudno­
ściami. Przełamanie przeszkód utrud­
nia brak instrukcji i  wskazówek ze stro 
ny wyższych instancji związkowych.

.Konieczna jest w tym wypadku o- 
Pieka Zarządu Okręgowego ZZPZ w 
Szczecinie, do którego już wielokrotnie 
zwracano się o pomc, lecz jak dotych­
czas bezskutecznie. Kontakt ZO z radą 
zakładową ogranicza się tylko do zbie- 
rania sprawozdań z przebiegu różnych 
akcji. Zarząd Okręgu nie interesuje 
S1ć prawie wcale pracą rady zakłado­
wej- Świadczy o tym choćby fakt, że 
°ń początku br. nie był ani razu w 
stoczni instruktor Zarządu Okręgowe­
go.

Stosunek Zarządu Okręgowego do or 
ganizacjj związkowej w Stoczni Remon 
towej najlepiej charakteryzuje wypo­
wiedź przewodniczącego Rady tow. O- 
strowskiego.

■— Na zakończenie IV  kwartału współ 
zawodnictwa pracy — mówi tow. O- 
strowski — urządziliśmy uroczystą aka 
ńemię, połączona z występami artystycz 
nymi. Ponieważ nie mieliśmy własnych 
Zespołów (jesteśmy przecież młodym 
Przedsiębiorstwem) zwróciliśmy się do 
Zarządu Okręgowego o pomoc. Prze­
wodniczący ZO przyrzekł nam przysłać 
orkiestrę i zespoły artystyczne i ... na 
tym się skończyło. Ponieważ nie do­
trzymano obietnicy musieliśmy ograni­
czyć program artystyczny uroczystości 
ńo deklamacji, solowych występów itd. 
Po co wyprowadzono nas W pole?

—• Ostatnio powstała u nas sekcja ar 
tystyczna — mówi dalej tow. Ostrowski 
— w skład której wchodzi zespół ta­
neczny. Po raz pierwszy miał on wy­
stąpić na akademii pierwszomajowej. 
Jedyną trudnością był brak strojów 
ludowych. Zwróciliśmy się przeto, do 
Zarządu Okręgowego o ich wypożycze­
nie. Przyrzeczono je nam przygotować. 
Wreszcie,, kiedy chcieliśmy je  odebrać, 
okazało się, że... niestety strojów nie 
dostaniemy. Dosłownie w  ostatnich go 
dżinach przed akademia zmuszeni by-

KONIA Z RZĘDEM TEMU . . .
v \/ 'd n iu  7 lutego br. zbiornikowiec „Kar 
• * paty“ otrzymał zezwolenie nr 83/T 

na uzupełnienie za granicą posiadanych 
zapasów. Wszystko formalnie, z podpi­
sami, pieczęciami itd. Ale treść zezwo­
lenia nasunęła st. mechanikowi „pew­
ne, aczkolwiek nieduże zastrzeżenia“ . 
Statek bowiem zapotrzebował tarcze 
do noży „vid ia“ w  ilości 2 sztuk, dział 
zaopatrzenia natomiast wydał zezwole­
nie na zakup (cytujemy dosłownie pkt 
4 zezwolenia) „farba do v id ii — szt. 2“ .

Otóż to. Farba do „v id ii“ ? Przewerto • 
wałiśmy wszystkie dostępne katalogi 
materiałowe i nie natrafiliśmy na cho­
ciażby maleńką wzmiankę o takim dzi­
wolągu. Konia z rzędem ofiarujemy te­
mu, kto kupi nieszczęsną farbę.

i  akt ten dowodzi raz jeszcze, że nie­
którzy pracownicy działu zaopatrzenia 
PLO wykonują zupełnie mechanicznie 
swoje obowiązki. Dowodzi to nadto 
braku odpowiedniego przygotowania fa 
chowego pracownika załatwiającego za­
mówienia statków, jak również bra­
ku kontroli ze strony kierownictwa

działu, podpisującego widocznie bez 
wnikania w  treść zezwolenia i  wycho­
dzącą korespondencję.

Mak

Dlaczego tak późno?
D  yło to na początku marca br. Ho- 
U  lowniki jeden po drugim opuszczały 

swe zimowiska, aby rozpocząć żeglugę 
ną Odrze. Wielu mechaników po do­
kładnym przeanalizowaniu swych moż­
liwości i zapoznaniu się ze stanem tech 
nicznym maszyn na swych jednostkach, 
zobowiązało się pracować metodą Bur- 
łakowa i utrzymać statki przez 2 lata 
w eksploatacji.

Tymczasem kierownictwo Ekspozy­
tury w  Szczecinie dopiero 20 maja br. 
zorganizowało pierwszą naradę mecha 
ników poświęconą omówieniu i rozpow 
szechnieniu metody Burłakowa. Dopie­
ro na tej naradzie mechanicy otrzymali 
do rąk skrypty radzieckiego wodniaka 
Burłakowa, z których będą mogli czer­
pać wskazówki do swej dalszej pracy.

Zachodzi teraz pytanie: czy ta nara­
da nie była trochę spóźniona? Przecież 
gdyby zorganizowano ją przed rozpo­
częciem sezonu nawigacyjnego, już dziś 
wodniacy mogliby poszczycić się pew­
nymi osiągnięciami. Tymczasem przez 
10 tygodni mechanicy szczecińskich 
holowników zdani byli na własne siły. 
Eskpozytura bowiem do czasu narady 
nie interesowała się zbytnio sprawą 
rozwoju metody Burłakowa na swych 
jednostkach.

(iks)

1Yf ADESZLA wiosna. Z każdym 
* ’  dniem stawało się cieplej. — Trze­
ba zrobić przegląd towarów ,w maga­
zynie — postanowił Czesław Krzesiń- 
ski, kierownik magazynów .Wydziału H 
w porcie gdyńskim.

W magazynie były towary wrażliwe _ 
na wyższą temperaturę. Najwięcej 
obaw budziła jedna partia wysokowar- 
tościowej drobnicy. Należało ją zabez­
pieczyć.

— Natychmiast trzeba ładunek prze­
wieźć w  bezpieczne, chłodne miejsce — 
zadecydował kierownik Dułaś z rejonu 
gdyńskiego. M ija ły  tygodnie. Kierow­
nictwo Wydziału I I  widocznie namyśla­
ło się, jak zrealizować to polecenie. 
Dopiero po 3 tygodniach nastąpił start.

Dnia 18 maja br. przybyła pod maga­
zyn nr 2 dawno oczekiwana grupa ro­
botników.

— No, gdzie macie ten ładunek? Chce 
my się z nim szybko załatwić. W por­
cie jest dużo roboty! — niecierpliw ili 
się robotnicy.

— Ładunek przygotowany. Zaraz bę­
dziemy ładować go na samochód — 
uspakajali co gorętszych pracownicy z 
magazynu..

Ale to „zaraz“ przeciągnęło się do 
5 godzin. Brak było bowiem listu kon­
wojowego dla Urzędu Celnego. Prawdo 
podobnie kierownictwo Wydziału „za­
pomniało“ go przygotować. W rezulta­
cie — w  tym dniu przetransportowano, 
tylko około 'h zaplanowanej ilości 
skrzyń.

Z» dwa dni, tj. 20 maja br. przy­
by li znów robotnicy z samochodem 
Czekali krócej na list konwojowy, bo

tylko 2 godziny. Dzięki bowiem inter­
wencji pracowników magazynu oraz 
Michała Doroszyńskiego, który repre­
zentował czynnik społeczny, celnicy 
zezwolili wyjątkowo na przewóz ładun­
ku bez listu.

Nazajutrz, tj. 21 maja historia powtó 
rzyła się z tą tylko różnicą, że 8 robot­
ników czekało prawie 3 godziny nie 

. tylko na lis t konwojowy, ale i  na sa­
mochód, k tóry się spóźnił.

Skrzynie z tym samym ładunkiem 
leżą jeszcze i w  innych magazynach. 
Jeśli dalszy przewóz będzie się odby­
wał w dotychczasowym tempie, to wy- 
sokowartośeiowy ładunek może ponieść 
poważną szkodę.

Z opisanych faktów wypływa prosty 
wniosek. Kierownictwo Wydziału w in ­
no lepiej organizować pracę, aby unik­
nąć marnotrawstwa czasu roboczego 
ludzi oraz środków transportowych.

J. FALKIEW ICZ

lu mówi inspektorat - radio
Polskie Linie Oceaniczne mają prze­

jąć od MORS cały sprzęt radiowy. 
Nie może to jednak nastąpić, gdyż od­
powiedzialny za to inspektorat, nie d5r- 
sponuje odpowiednim pomieszczeniem, 
w którym można byłoby złożyć cenny 
majeriał. Pomieszczenie na magazyn 
sprzętu radiowego musi być suche, prze 
wiewne i dobrze zabezpieczone.

Zwracano się do ZPGG o umożliwie­
nie składowania sprzętu w jednym z 
magazynów. W dniu 29 kwietnia br .o- 
trzymano odpowiedź, że niestety z po­
wodu braku powierzchni składowej, 
jak również odpowiedniego zabezpie­
czenia, jakiego wymaga sprzęt radio­
wy. ZPGG nie może wydzierżawić ma­
gazynu.1

MORS — dotychczasowy posiadać: 
sprzętu też nie wyraża zgody na dalszt 
składowanie i tłumacząc się swoimi pc 
trzebami nalega na szybkie odebranie 
materiału.

W związku z koniecznością przejęcia 
sprzętu, dyrekcja PLO winna dopomóc 
inspektoratowi w znalezieniu nadające 
go się na ten cel pomieszczenia i nie dc, 
puścić do składowania cennych mate­
riałów w warunkach, które wpłynęłyby 
na obniżenie ich wartości.

<7. )
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7 N IE D Z IE L Ę  24 ub . m . o d b y ły  się 
1 W W arszaw ie f in a ły  X  p ię śc ia rs k ic h  m i­

s trzos tw  E u ropy , W w a lk a c h  fin a ło w y c h  
w y s tą p iło : 7 re p re ze n ta n tó w  P o lsk i, 5 p ię ­
śc ia rzy  Z w ią z k u  R adzieck iego, po  2 zaw od­
n ik ó w  CSR i N ie m iec  z a c h o d n ich  o raz  po  1 
p ię śc ia rzu  z W ęgier, NRD, I r la n d i i  i  A n g lii.

W  wadze m uszej p om iędzy K u k ie re m  (P o l­
ska ) i  M a jd lo c h e m  (C SR ), po p ię k n e j w alce  
zw yc ię ży ł zdecydow an ie  na  p u n k ty  K u k ie r .

D ru g ie  s p o tka n ie  w  wadze ko g u c ie j p rz y ­
n io s ło  sukces p o n o w n ie  re p re z e n ta n to w i P o l­
s k i S te fa n iu k o w i, k tó ry  w y p u n k to w a ł dosko­
na łego  boksera  radz ie ck ie g o  S tiepanow a .

T rze c i t y t u ł  m is trz o w s k i d la  b a rw  P o lsk i 
z d o b y ł w  wadze p ió rk o w e j K ru ż a  po e m o c jo ­
n u ją c e j w alce  z s iln y m  i  s z y b k im  z a w o d n i­
k ie m  ra d z ie c k im  Zasu ch in e m

W  wadze le k k ie j s p o tk a li się zw ycięzca A n t 
k iew icza  m ło d y  z a w o d n ik  ra d z ie c k i Jeng iba- 
r ia n  z W ęgrem  Juhaszen i. W y g ra ł zdecydo­
w a n ie  n a  p u n k ty  Je n g ib a ria n .

P iękn ą  p o ryw a ją cą  w a lk ę  s to c z y ł nasz m ło ­
d y  re p re z e n ta n t D rogosz w  wadze le k k o p ó ł-

M  WYŚCIGI

ś re dn ie j P rz e c iw n ik ie m  jeg o  b y ł M ill ig a n  ( I r ­
la n d ia ) , k tó ry  m u s ia ł u zna ć  wyższość P o laka 
we w s zys tk ich  trz e c h  ru n d a ch .

W  w ad ze  p ó łś re d n ie j s p o tk a li się d w a j 
s ta rzy  ryw a le  C hych ła  i  S zcze ibaków  (ZSR R ) 
Po w y ró w n a n e j w alce  t y t u ł  m is trz o w s k i u z y ­
sk a ł C hych ła .

W e lls  (A n g lia )  i  R esch (N ie m cy  z a c h .) 
s p o tk a li się w  f in a le  w ag i le k k o ś re d n ie j. W y ­
so k i p os iada jący  d łu g ie  ręce W e lls  'w alczy ł na 
dystans, p u n k to w a ł p rz e c iw n ik a  we w szyst­
k ic h  trze ch  ru n d a c h  i  w y g ra ł p rz e k o n y w u ją ­
co n a  p u n k ty .

N astępną  w a lk ę  s to c z y li w  k a te g o r ii śred  • 
n ie j re p re z e n ta n t C zechos łow ac ji K o u tn y  i 
W em hóne r (N ie m cy  zach  ). M im o  n a p o m n ie ­
n ia , ja k ie  o trz y m a ł w  I I I ’ ru n d z ie  W em hóne r, 
w y g ra ł n a  p u n k ty  d z ię k i lep sze j w a lc e  w  
I I  ru n d z ie  i  d o b re j końców ce.

G rze la k  w  wadze p ó łc ię ż k ie j u le g ł n ie ­
znaczn ie  na p u n k ty  z a w o d n ik o w i N R D  N itscn  
ke, s to su n k ie m  głosów  sę dz io w sk ich  2 :1.

O s ta tn ią  w a lkę  o t y t u ł  m is trz a  E u ro p y  w 
boksie  s to c z y li w  wadze c ię żk ie j Soczikas 
(ZS R R ) z W ę g rz y n ia k ie m . Zw yc ięży ł, m a ją c  
przewagę we w szys tk ich  trz e c h  ru n d a c h  So­
czikas.

K ażde  zw yc ięs tw o  po lsk iego  i  radz ieck iego  
b o kse ra  b y ło  u d o k u m e n to w a n ie m  p o l i ty k i  
u m aso w ie n ia  s p o r tu  w śród  na jsze rszych  
w a rs tw  m ło d z ie ż y  i  lu d z i p racy , b y ło  re z u l­
ta te m  tro s k l iw e j  o p ie k i,  ja k ie j  d oz n a ją  s p o r­
to w c y  w  P o lsce  i  Z w ią z k u  R a d z ie c k im .

J a k  d łu g o  k r o n ik i  naszego p ięśc ia rs tw a  p a ­
m ię ta ją , n ie  o d n ie ś liśm y  ta k  w span ia łego 
sukcesu ja k  podczas X  m is trzo s tw . To , że ja ­
ko  p ie rw s i w  h is to r i i  a m ato rsk iego  b oksu  w 
św iecie d o p ro w a d z iliś m y  do  f in a łó w  7 zar 
w od n ików , w ła ś n ie  w  w a ru n k a c h  is tn ie n ia  
w ła d zy  lu d o w e j, m ó w i za sieb ie , św iadczy 
n a jle p ie j o ro z m a c h u  ludow ego  s p o rtu , o 
w ie lk ic h  m o ra ła c h  naszych  sportow ców , w y ­
ch ow a n ków  P o ls k i L u d o w e j, o m ło d y c h  ż o ł­
n ie rz a c h  i  ZM P -ow cach, k tó rz y  z n a le ź li się w  
nasze j n a ro d o w e j re p re ze n ta c ji.

M is trz o s tw a  E u ro p y  w  boks ie  zakończone 
N ie  z a k o ń c z y ła  się je d n a k  p ra c a  n ad  d a l­
szym  w zros tem  naszego s p o rtu , n a d  dalszym  
p og łę b ie n ie m  p rz y ja ź n i m ię d z y  sp o rto w ca m i 
•w szystkich n a ro d ó w  m iłu ją c y c h  p o k ó j.

ZE ŚMIERCIĄ

TM/ P E ŁN E J chw aty Usięaze rew o lu- 
7 ^ cy jn ych  tra d y c ji R adz ieck ie j M a­

r y n a rk i W o jenn e j poczesne m iejsce zai- 
m u ją  k a r ty  poświęcone bo ha te rsk ie j 
załodze pance rn ika  „ P o t io m k in k t ó r a  
ja ko  p ie rw sza zorganizow ana grupa  
carsk ich  s ił zb ro jnych  opow iedz ia ła  sic 
po s tro n ie  re w o łu c ji.

R y ł to  b rzem ien ny  w w ydarzen ia  ro k  
1905. M iasta  i  wsie carsk ie j R osji ogar­
n ia ły  potecżne fa łe  s tra jk ó w  i  powstań. 
C hw ia ł się n iep oko ją co  na swych g li­
n ian ych  nogach ko los absolutyzm u. 
Pod przew odem  p a r t i i bo lszew ików  
k ie ro w a n e j przez Len ina  i  S ta lina  k la ­
sa ro b o tn icza  R osji o raz ch łopstw o  w y ­
s tą p iły  zb ro jn ie  p rzec iw  u c iskow i ro d z i­
m ych k a p ita lis tó w  i  obszarn ików . P ło ­
m ień  re w o lu c ji ogarną ł ca ły  k ra j.  S tra j­
k o w a li ro b o tn ic y  R aku, Ł o d z i, Iw anow o- 
W o zniesie ńska. KraW awe s ta rc ia  z w o j­
sk iem  ca rsk im  toczy ły  się na u licach  
Odessy, W arszawy, R yg i, Ło dz i. C h łop i 
za g a rn ia li obszarniczą z iem ię , po d p a la li 
obszarnicze d w ory  i  pałace, za b ie ra li za­
pasy zboża, dz ie ląc je  pom iędzy g łod u ­
jących.

W  czerw cu 1905 ro k u  icybucha p o w ­
stan ie  w  ro s y js k ie j eskadrze cza rnom o r­
s k ie j: na p a nce rn iku  „K n ia ź  P o lio m - 
k in  — T a w ricze sk ij“  załoga podnosi 
czerwoną banderę i  ro zp raw iw szy  się 
ze zn ien aw idzon ym i o fic e ra m i k ie ru je  
o k rę t do Odessy, gdzie trw a  w łaśn i <' 
powszechny s tra jk  ro b o tn ik ó w . Pod 
osłoną d z ia ł o k rę tu  od d z ia ły  m a rynarzy  
lą du ją  na brzegu i  wspom agają ludność  
Odessy tv je j  iva lce z w o jsk iem .

P rzerażen i ad m ira ło w ie  sk ie ro w u ją  
przec iw  zbuntow anem u pa n ce rn iko w i 
całą eskadrę. Na redzie  Odessy następu­
je  spo tkan ie . W  k ie ru n k u  samotnego  
o k rę tu  k ie ru ją  się lu fy  d z ia ł k i lk u ­
nastu jedn os tek . G dy na re i flagow ego  
pance rn ika  eskadry po dn ies iony zosta­
je  rozkaz o tw a rc ia  ognia  — w yda je  się., 
że na tychm iastow a zguba „ P o tio m k in a "  
jes t n ieuchronna . Lecz n ie  pada ani

PANCERNIK „POTIOMKIN“
jeden strza ł. M a rynarze  eskadry odm a­
w ia ją  s trze lan ia  do swych towarzyszy- 
pow siańców . G roźba w ybuchu buntu  na 
okrę tach  k ie ro w anych  przec iw  ..Potim a  
k in o w i'*  jes t tak  poważna , że dow ódz­
tw o da je  za w y  g raną: powstańczy pan­
ce rn ik  pod  czerw oną banderą d e filu ją  
dum n ie  w zd łuż  g roźne j l i n i i  eskadry i 
spokojnie, odda la  się na pe łne morze.

Jednakże sam otny o k rę t o d c ię ty  od 
baz, pozbaw iony icęg la  i  p ro w ia n tu  n it> 
ma szans na ko n tyn u o w a n ie  w a lk i. 
Pan ce rn ik  uda je  się k u  brzegom  Ru­
m u n ii i  tam  zosta je in te rn o w a n y  w 
po rc ie  Constanza.

C i z jego za łog i, k tó rz y  pó źn ie j w pa­
da ją w  ręce rządu carskiego, oddan i zo-

sta ją pod sąd. Część zosta je stracona, 
część — zesłana na kato rgę .

P om im o po ra żk i, fa k t  powstania na 
..P o lio m k in ie “ m ia ł n iez icyk le  doniosłe  
znaczenie, w  h is to r i i  re w o lu c ji. O to co 
pisze na ten tem at h is to r ia  W K P  (bh‘ 
..Pow stanie na p a n ce rn iku  „P o t io m k in "  
by ło  p ierw szym  m asowym  w ystąp ien iem  
re w o lu cy jn ym  w  a rm ii i  f lo c ie , p ie r­
wszym prze jśc iem  znacznego oddz ia łu  
w ojsk  ca rsk ich  na s tronę re w o lu c ji. 
Pow stan ie to  sp ra w iło , że m yś l o p rz y ­
łączen iu  się a rm ii i  f lo t y  do k lasy  ro ­
bo tn icze j, do lu d u  sta ła  się d la  mas ro ­
bo tn iczych  i  ch łop sk ich , zwłaszcza zaś 
d la  samych mas ż o łn ie rzy  i  m a ryn a rzy , 
b a rd z ie j z rozum ia ła  i  b lis k a “.

]v j IE B O  b y ło  n a d  w y ra z  pogodne . Z  le k -  
k a  fa lo w a ła , p o w ie rz c h n ia  m o rz a  m u s ­

k a n a  d e lik a tn y m  p o w ie w e m  w ia t r u .  P o ra n n a  
m g ła  rz e d ła  w  b la s k a c h  w s ta ją c e g o  s łońca , 
o d s ła n ia ją c  n ie s k a z ite ln ą  z ie lo n o -n ie b ie s k ą  
b a rw ę  m o rz a  i  d e l ik a tn y  b łę k i t  n ie b a . T y l ­
k o  m ie js c a m i na  h o ry z o n c ie  m o żna  b y ło  dos 
trz e ć  c ie m n y  p ió ro p u s z  d y m u  i  cza rn ą  s y l­
w e tkę - s ta tk u .

P a ro w ie c  „G o p ło “  d z ia rs k o  p r u ł  fa le  B a ł­
ty k u .  M ia ro w y  r y tm  p ra c u ją c y c h  m a szyn  
d o b ie g a ł na  p o k ła d  o d le g ły m , p rz y t łu m io n y m  
echem . M a ry n a rz e  w  ro z p ię ty c h  b lu z a c h  u -  
w i ja l i  s ię po  c a ły m  p o k ła d z ie . W  s łoń cu  
lś n iła  fa rb a , tu  i  ó w d z ie  s ły c h a ć  b y ło  c h ro ­
b o t  d o k rę c a n y c h  ś ru b  i  s tu k  m ło tó w  o d b i­
ja ją c y c h  rdzę. Jeszcze t y lk o  dz ie s ię ć  d n i 
pozo s ta ło  do P ie rw s z o m a jo w e g o  Ś w ię ta . Z o ­
b o w ią z a n ie  m u s i b y ć  w y k o n a n e  na  czas.

M a ry n a rz e  w ie d zą , że n a  w s z y s tk ic h  s ta t­
k a c h  nasze j f lo t y  w re  g o rą c z k o w a  p ra ca , że 
n ie  m a  ta k ie g o  m a ry n a rz a , k tó r y  b y  n ie  
p ra g n ą ł u c z c ić  z d w o jo n y m  w y s iłk ie m  d z ie ń  
1 M a ja . M e c h a n ic y , k tó r z y  z o b o w ią z a li się 
p rz e jrz e ć  i  za k o n s e rw o w a ć  w s z y s tk ie  u rz ą ­
d zen ia  p rz e ła d u n k o w e , co  c h w ilę  w ch o d zą  
n a  p o k ła d , n a ra d z a ją  s ię, b y  w re s z c ie  w  
s k u p ie n iu  za b ra ć  s ię  do  ro b o ty .

,,Je ś li pogoda się u trz y m a , a p rz e ła d u n e k  
w  A n tw e rp i i  o d b ę d z ie  s ię  bez p rzeszkód , 
z d ą ż y m y  n a  p ie rw sze g o  do  k r a ju “  —  m y ś lą  
m a ry n a rz e .

D  Y Ł O  p o łu d n ie , k ie d y  p a ro w ie c  „G o -  
L> p ło “  d o p ły n ą ł do  la ta rn io w c a  w  p o b li­

ż u  K ie lu .  P i lo t  z w in n ie  w s p ią ł s ię  po  t ra p ie  
n a  p o k ła d .

K r p t k i  ro zkaz  i  s ta te k  zn ó w  e n e rg ic z n ie  
p r u ł  fa le .

Z  g ło ś n y m  p is k ie m  p rz e le c ia ła  n a d  s ta t­
k ie m  m e w a . Za  n ią  d ru g a  i  trz e c ia . P rz y ­
je m n ie  je s t u jr z e ć  na  m o rz u  p ta k a  — w  
ty m  b e z k re s n y m  p rz e s tw o rz u  w o d n y m  je s t 
o n  p ra w d z iw y m  p rz y ja c ie le m . N ie je d e n  m a ­
ry n a rz  p o m y ś la ł w  te j  c h w il i  o k r a ju ,  o d o ­
m u  i  ro d z in ie . N a n ie je d n e j o g o rz a łe j tw a r  
r z y  p o ja w ił  s ię  ra d o s n y  u śm ie ch .

W te m  w szyscy  b ły s k a w ic z n ie  p o d e rw a li 
s ię  z m ie js c . G o n ią c  s p o jrz e n ie m  za lo te m  
p ta k ó w  d o s trz e g li na  l i n i i  h o ry z o n tu  n ie ­
z w y k ły  w id o k . O to  na  z le k k a  s fa łd o w a n e j 
p o w ie rz c h n i w o d y  m a r tw o  k o ły s a ł się  k a ­
d łu b  ja c h tu . O ż a g lo w a n y  m a sz t b e z s iln ie  
k ła d ł  się n a  fa la c h . O b o k  w  p e w n y m  o dd a ­
le n iu  od  s ie b ie  w y n u rz a ły  się  z m o rz a  d w ie  
g ło w y ...

—  T o n ą  — ro z le g ły  się  k r z y k i  n a  p o k ła ­
dz ie .

P i lo t  s z tu rc h n ię ty  w  ra m ię  o b e jrz a ł się 
W a c h to w y  m a ry n a rz , k tó r y  s ta ł o b o k  na 
m o s tk u , w y c ią g n ą ł d ’oń w  k ie ru n k u ,  gdzie  
z n ik n ę ły  m e w y . Lecz  z a n im  p ilo t  z o r ie n to ­
w a ł się w  s y tu a c ji ,  p o ja w ił  się k a p ita n .

O  G R O M N A  sala re s ta u ra c y jn a  je s t p rze  
p e łn io n a ... W y je , p iszczy  ja zz . Po 

ś ro d k u , na  p a rk ie c ie , w iją c  się w  n ie d o ­
rz e c z n y c h  f ig u ra c h  lg n ą  do s ieb ie  tance rze . 
N ag le  m u z y k a  c ic h n ie . D że n te lm e n  o „ s p o r ­
to w y m  w y g lą d z ie “  p rz e c is k a  się  do ś rodka . 
K laszcze  w  ręce i  w’o ła :

—  H ą llo !  L ad ie s  and  g e n tle m a n ! Za raz  
zaczną  się z a w o d y  w  b ie g u  m a ra to ń s k im . 
M o żec ie  ro b ić  z a k ła d y !

Z n o w u  z a łk a ły  sa k s o fo n y  i p rz y  h u k u

Z a d ź w ię c z a ły  d z w o n k i. S zyb ko . B ły s k a w ic z ­
n ie . P rz e ry w a n y m  basem  z a w y ła  sy re n a  
S ta te k  p os łu s z n y  d ło n io m  s te rn ik a  z a to c z y ł 
p ó łk o le .

— C ała  n a p rz ó d !
R ozpoczą ł s ię  w y ś c ig  — ze ś m ie rc ią . D w ie  

g ło w y  co raz  częśc ie j z n ik a ły  pod  w od ą , co­
ra z  o c ię ż a łe j w y n u rz a ły  s ię  b ezs iln e  ręce  to ­
n ą c y c h ...

S m a rkacze  — m ru k n ą ł k to ś  ze z łośc ią , 
g d y  s ta te k  p rz y b l iż y ł  s ię  o  ty le ,  że w y ra ź n ie  
m ożna  b y ło  ju ż  d o s trze c  d w ie  m ło d e , b la d e  
z w y c z e rp a n ia  tw a rz e .

W ie le  z n a m y  b o h a te rs k ic h  c z y n ó w , w ie l­
k ic h  i  m a ły c h . B o h a te rs k ie  b y ły  re js y  s ta t­
k u  „ K a r p a ty “ , O dw agą  i  m ę s tw e m  z a im p o ­
n o w a ła  ś w ia tu  za łoga  „C z e c h a “ . I  w ie m y , 
że n ie  m a  s p ra w y  w a ż n ie js z e j nad  ż y c ie  
lu d z k ie .  N ieść  p om o c — to  ś w ię ty  o b o w ią ­
ze k . N a s i m a ry n a rz e  n ie  s p rz e n ie w ie rz y li 
s ię  n ig d y  te m u  n a k a z o w i. S z to rm  c z y  p o ­
goda  — zawsze g o to w i są s p e łn ić  s w ó j obo ­
w ią z e k . W  im ię  c z ło w ie k a .

S to p !
S ta te k  tra c ą c  b ie g  z w o ln a  d o p ły w a ł do 

ro z b itk ó w . P lu s n ę ły  k o ła  ra tu n k o w e . Z  łos ­
k o te m  o p a d ł za b u r tę  t r a p  s z to rm o w y .

S tra s z liw y  w y s iłe k  ra m io n  to n ą c y c h . Z  
tru d e m  z a c z e rp n ię ty  h au s t p o w ie trz a .

N a jw y ż s z y  czas. O to  d ło n ie  bosm ana o- 
p a su ją  zm ęczone  c ia ła  zbaw czą  lin ą .

U ra to w a n i.

Z  s y la b : A u , b ro w , c y . dą, dą, dą, d y , e, 
,ja, ja , ka , ka , k i ,  m o , m os, na, na, n ie , n ik ,  
n y , p le, ra , ro , sk i, skie, sław , t y , ' we, w ie, 

żać — u tw o rz y ć  trz y s y la b o w e  w y ra z y , z k tó ­
ry c h  dwa sąsiedn ie  m a ją  je d n ą  w spó lną  sy­
labę . P o t r a fn y m  o d g a d n ię c iu  i  o d c z y ta n iu  
środkow ego rzę du  o trz y m a m y  nazw ę jednego 
ze s ta tk ó w  nasze j f lo ty  h a n d lo w e j.

Z n a cze n ie  w y ra z ó w : 1-13 ło d z ie  je d n o , lu b  
dwuosobowe, 2-14 s k u p ie n ie  gw iazd  w  g w ia z ­

dozb io rze , 3-15 je d n o  z m ia s t w ło s k ic h , 4-16 
b o h a te rs k i s ta te k  R e w o lu c ji P a źd z ie rn iko w e j, 
5-17 in a c z e j: n ie p o p u la rn y , 6-18 zd ro b n ia le  
im ię  żeńsk ie , 7-19 in a c z e j: s ta ra ć  się dob iegać.
8-  20 p rze c iw ie ń s tw o  od s to ją c y  (n p  pow óz),
9- 21 gaj k a r ło w a ty c h  dąbczaków, 10 22 je d n o  
z p o ls k ic h  z a g łę b i w ę g lo w y c h , 11-23 k o m a r \ 
z w ro tn ik o w e , 12-24 m ie s z k a n ie c  o k o lic  p od ­
b ie g u n o w y c h .

p  IE R W S Z A  o d z y s k a ła  p rz y to m n o ś ć  
r  d z ie w czyn a . R o zg lą d a ją c  się po k a b i­

n ie , g dz ie  u d z ie lo n o  je j  p ie rw s z e j p om ocy, 
z a p y ta ła .

— C z y j s ta te k?
U s łysza w szy  o d p o w ie d ź  u ś m ie c h n ę ła  się 

p rzez  łz y .
— D z ię k u ję  w a m , p o ls c y  m a ry n a rz e . 

N ig d y  n ie  zapom nę...
M ia ła  s iedem naśc ie  la t .  J e j to w a rz y s z  

ró w n ie ż  se rde czn ie  d z ię k o w a ł m a ry n a rz o m  
Tym czasem  ra d io te le g ra fis ta  w y s tu k iw a ł de ­
peszę: ,,W ie z ie m y  ro z b itk ó w . P rz y g o to w a ć  
p om o c le k a rs k ą “ .

Za ru fą  ,,G o p ła “  ża ło śn ie  su n ą ł p o c h y ­
lo n y  ja c h t.

# *  *
P rz y c u m o w a n o  p rz y  ś luza ch  K a n a łu  K i -  

lo ń s k ie g o . W k ró tc e  z ja w i ł  s ię  le k a rz . Roz­
b itk ó w , k tó rz y  s to p n io w o  o d z y s k iw a li s iły , 
sp row a d zon o  n a  lą d .

O s ta tn i p o ż e g n a ln y  uśm ie ch . O s ta tn i p o ­
ż e g n a ln y  gest...

I  z n ó w  n a  s ta tk u  p raca  p o to c z y ła  się 
z w y k ły m  c o d z ie n n y m  try b e m .

Na p o d s ta w ie  k o re s p o n d e n c ji P a w ła  K ę d z io ra  
o p ra c o w a ł H e n ry k  SączewTs k i

R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A Ń  Z  N -R L  9(55)

K o łó w k a : 1) P e r th , 2) R ug ia , 3) Osaka, 
4) P o rto , S) A k k ra ,  6) G enua, 7) U znam , S) 
Ju ea r, 9) O hios, 10) I ta k a , 11) E ubea , 12) p u -  
san, 13) Ib se n , 14) S e p ik , 15) M ia m i, 16) O ne- 
ga.

P ro p a g u jc ie  p ism o  „ S te r “  
S y la b ó w k a : N ie c h c ą c y , ż y c ica , re je n t,  p ie r  

w o p ta k . S z y d łó w , om am , m a r ja ż , d z ie n n ik , 
M ię d zy rze cz , o d z y w k a , U znam , a n a ro id , k o n  
d o r, W e jh e ro w o , SOS, s o lite r , ra d a r , noś ­
ność, R a c ib ó rz , M a s k a t, k a p ra w y , cu m a , ją ­
k a ła , M a rc y c h n a , codz ień , b ram sle ., k w a te ra , 
s tw a rd n ie n ie , E b ro , sa bo ty , T e re n i, P io t rk ó w , 
w s z y s tk o , k ic h a n ie , is k ra , J ę d rz e jó w : N ie c h  
ż y je  P ie rw s z y  M a ja  d z ie ń  m ię d z y n a ro d o w e j 
s o lid a rn o ś c i m as p ra c u ją c y c h , d z ie ń  b ra ­
te rs tw a  ro b o tn ik ó w  w s z y s tk ic h  k ra jó w .

Za d ob re  ro z w ią z a n ie  zadań  n a g ro d y  
o trz y m u ją : i )  B o g u s ła w  M ic h a ło w s k i, T o ru ń , 
P ias to w ska  7 m . 9, 2) H e n ry k  S trz a łk o w s k i,

Szczecin , C h ro b re g o  8. 3) Z b ig n ie w  G a r l ic k i.  
G d y n ia , A b ra h a m a  12, 4) W a ld e m a r K w ia t ­
k o w s k i, S opot, u l.  S ta lin a  781, 5) Z o fia  N a j-  
d ro w s k a , G dańsk -  O liw a , P o d ha lań ska  19. 

K s ią ż k i w y s y ła m y  pocztą.

Zacieśniamy więź z Czytelnikami
W przeddzień rozpoczęcia „Dni Oświa 

ty, Książki i Prasy“ , tj. 16 maja br. re­
dakcja „Ster“ zorganizowała spotkanie, 
swojego zespołu z robotnikami i pra­
cownikami Szczecińskiej Stoczni Re­
montowej.

Spotkanie to miało przebieg bardzo 
atrakcyjny i upłynęło w wesołym na­
stroju. Bogaty program artystyczny w 
wykonaniu zespołów „Artosu“ i ZPS, 
przeplatany pełną dowcipu i satyry kon 
feransjerkę dostarczył widowni dużo 
humoru i wiele wrażeń.

Zebrani na sali stoczniowcy żywo rea 
gowałi na płynącą ze sceny krytykę, 
która wskazywała na niektóre niedo­
ciągnięcia w życiu i pracy załogi stocz 
niowej.

W wyniku tego bezpośredniego spot­
kania zespołu redakcyjnego ze stocz­
niowcami, została zacieśniona więź mię 
dzy pismem a Czytelnikami.

Czasopism o to  za spa ka ja  p o trz e b y  p ra c o w  
n ik ó w  m o rza  w  za kres ie  te o re tyczn e g o  i 
p ra k ty c z n e g o  n a ś w ie tle n ia  n a jis to tn ie js z y c h  
clla g o s p o d a rk i n a ro d o w e j o raz  n a jb a rd z ie j 
a k tu a ln y c h  zagadn ień  te c h n ik i  m o rs k ie j 
o raz  e k o n o m ik i tra n s p o r tu  m o rsk ie g o . Ro­
z u m ie ją c  znaczen ie  n a u k i o raz  w y s o k o k w a ­
l if ik o w a n y c h  k a d r  p ra c o w n ic z y c h  d la  re a ­
l iz a c j i  _ P la n u  6- le tn ie g o  na  o d c in k u  sp raw  
m o rs k ic h , „T e c h n ik a  i  G osp o da rka  M o r ­
ska“  zapo zn a je  s w y c h  c z y te ln ik ó w  z a ró w ­
no z w y n ik a m i p ra c  b ad a w czych  n a u k o w ­
ców  naszych  i  obcych  (zw łaszcza ra d z ie c ­
k ic h ) ,  ja k  i  z p rz o d u ją c y m i o s ią g n ię c ia m i 
e k s p lo a ta c y jn y m i.

Ze  w zględu, n a  s w ó j c h a ra k te r  „T e c h n i­
ka  i G o sp o da rka  M o rs k a “  in te re s u je  n a u ­
k o w c ó w , p ra c u ją c y c h  w  w yższych  ucze l­
n ia ch  te c h n ic z n y c h  i e k o n o m ic z n y c h , sta- 
novyi n iezbędną  pom oc d la  m ło d z ie ży  s tu ­
d iu ją c e j w ty c h  za k ła d a c h  n a u k o w y c h  o- 
ra z  d la  p ra k ty k ó w  w  za kres ie  b u d o w n ic tw a  
m o rs k ie g o  i p o rto w e g o , b u d o w n ic tw a  o k rę ­
tow ego . e k s p lo a ta c ji n o rtó w  i  f lo ty .  r

D la te g o  k a ż d y  z n ic h  w in ie n  p re n u m e ro ­
w ać „T e c h n ik ę  i  G osp o da rkę  M o rs k ą “ , aby  
czy ta c  ją  s ta le , w raca ć  do d a w n ie js z y c h  
n u m e ró w , s z u k a ją c  w  poszczeeó lnyeh  o p ra ­
co w a n iach  ro z w ią z a n ia  tru d n o ś c i, w y m y w a ­
ją c y c h  z co d z ie n n e j p ra c y  z a w o d o w e j

W  O dd z ia le  M o rs k im  W y d a w n ic tw  K o ­
m u n ik a c y jn y c h . G dańsk-W rzeszcz  A l W o l­
ska  P o lsk ie g o  13 są do n a b v c ia  *n u m e rv  7 łnf in4n _  un? łllcr;y 7

bębnów  w y s z li na s ta r t  m ę żczyźn i i k o b ie ty .
U s ta w ia ją  się w  sze reg i, ja k iś  d żen te lm en  
z w ią z u je  ręce k a ż d e j pa rze . M a ją  o n i p rz e ­
b iec  po s a li re s ta u ra c y jn e j n ie je d e n  k i lo ­
m e tr .

R ozlega  się w y s trz a ł p is to le tu . „M a ra to ń ­
s k i b ie g “  ro zp o czą ł s ię ... P rz e b ie g łs z y  k i l ­
ka  o k rą ż e ń  s a li pada  je d n a  z dziew  cząt, po ­
c ią g a ją c  za sobą p a r tn e ra , po te m  d rug a .

Na sa li ro z le g a  s ię  śm iech , o k la s k i. Jaz z 
g ra . T y c h , co u p a d li, z b ie ra  s ię , ro b ią c  m ie j ­
sce d la  in n y c h  b ie g n ą c y c h . P o d p ic i w id z o ­
w ie  k rz y k a m i i  g w izd e m  d o p in g u ją  pozo­
s ta ły c h .

„Z a w o d y “  c iąg n ą  się aż do c h w il i ,  gdy  
zo s tan ie  ty lk o  je d n a  p a ra , k tó ra  będzie  z w y ­
cięzcą. Lecz  m enaże r żąda często p rz e b ie g ­
n ię c ia  w ie lo k i lo m e tro w e j t ra s y  aż do ko ńca .

W  ty m  w y p a d k u  z w y c ię z c y  o tr z y m u ją  za 
p ie rw sze  m ie jsce  o w ie le  w ię kszą  zap ła tę .

W id o w is k a  podobnego  ro d z a ju  sa częstym  
z ja w is k ie m  w  U S A . S y ty m  b y w a lc o m  re ­
s ta u ra c ji w id o c z n ie  u ła tw ia ją  tra w ie n ie , a 
w ła ś c ic ie lo m  k n a jp  p r/y p o s z ą  d o d a tk o w y  
d o ch ó d ...

\  i  ies ięczn ilc  „T E C H N IK A  I G O S P O D A R K  A 
iVJ. M O R S K A “  — o rgan  N a cze ln e j O rg a n i­
z a c ji T e c h n ic z n e j, M o rs k ie g o  In s ty tu tu  Tech 
n iczn e g o , M o rs k ie g o  In s ty tu tu  R y b a c k ie g o  
z a jm u je  się  z a g a d n ie n ia m i e k o n o m ic z n y m i i 
te c h n ic z n y m i, z w ią z a n y m i z żeg lugą , p o r ­
ta m i, ry b o łó w s tw e m  m o rs k im  i  s to czn ia m i.

R ów m ow artość  za za m ó w io n e  n u m e ry  p ro ­
s im y  w p ła ca ć  na k o n to  W y d a w n ic tw  K o ­
m u n ik a c y jn y c h . O d d z ia ł M o rs k i. G dańsk- 
W rzeszcz, A l. W o jska  P o lsk ie g o  13 n r  11— 
110—55400 p rz y  P K O  w G d y n i.

Cena p re n u m e ra ty  ..T e c h n ik i i G ospoda r­
k i M o rs k ie j“  w y n o s i: k w a r ta ln ie  — 30 zł., 
p ó łro c z n ie  — 60 z ł. ro c z n ie  — 120 zł.

O p ła ty  na  pocze t p re n u m e ra ty  p rz y jm u ją  
lis tonosze  o raz  w s z y s tk ie  u rz ę d y  pocztow e.

P IE R W S Z Y  K A T A L O G  K S IĄ Ż E K  O T E M A T Y C E  M O R S K IE J  
W Y D A W N IC T W  K O M U N IK A C Y J N Y C H

Z  o k a z ji D n i O ś w ia ty , K s ią ż k i i P ra sy  O d d z ia ł M o rs k i W y d a w n ic tw  K o ra u n i 
k a c y jn y c h  w y d a ł k a ta lo g  d o tych czas  w y d a n y c h  p rzez W y d a w n ic tw a  K o m u n ik a  
c y jn e  ( i  p o p rz e d n io  W y d a w n ic tw a  M o rs k ie ) ks iąże k  o te m a ty c e  m o rs k ie j.

S y s te m a ty c z n ie  o p ra c o w a n y , m a ły  w  ro z m ia ra c h , lecz e s te tyczn ie  w yda n y  
1 w y d ru k o w a n y  na  d o b ry m  pap ie rze  k a ta lo g  je s t p ie rw s z y m  p rzeg lą de m  d o ro b k ii 
W y d a w n ic tw  w  d z ie d z in ie  m o rs k ie j.  K a ż d y  in te re s u ją c y  się z a g a d n ie n ia m i m o r ­
s k im i z n a jd z ie  w k a ta lo g i; w y k a z  d o tych czas  o p ra c o w a n y c h  i w y d a n y c h  d ru k ie m  
te m a tó w .

Z  uw 'ag i na n ie ró w n o m ie rn e  za op a trze n ie  p la c ó w e k  D om u  K s ią ż k i do ka ta lo g u  
d o łączona  je s t k a r tk a  z a m ó w ie n io w a .

C z y te ln ic y  naszego p ism a  m ogą o trz y m a ć  k a ta lo g  b e z p ła tn ie  p rzez  naszą re ­
d a k c ję  w zg l. w  D z ia le  Z b y tu  i K o lp o r ta ż u  O d d z ia łu  M o rsk ie g o  W y d a w n ic tw  K o ­
m u n ik a c y jn y c h , G d a ńsk-W rzeszcz , A l.  W o js k a  P o lsk iego  13.

Z d ję c ia  w n u m er zer S y ro w a tk i, M a jo ra  i  Sączewskiego. R ysu n k i: K a rłow sk ie go
Wydawnictwo Związku Zawodowego Pracowników Zeglug; IIP — Wydawnictwa Komunikacyjne — Oddział Morski Redaguje Kolegium — Adres Redakcji Gdańsk, Al. Wojska Polskiego 13. Tel. Re­
dakcji 428-34 Zamówi—jn i wnłaty na preron^rrłe przyjmuje Oddział Morski Wydawnictw Komunikacyjnych. Gdańsk-Wrzeszcz, Al. Wojska Polskiego 13 na konto PKO _ Gdynia nr 11-110-55152
Opłaty na prenumeratę „Steru*4 wynoszą: mie*f '«nie zł 0.80 kwartalnie zł 2.40 iie zl 4,^0. rocznie zł 9.C0. Nakład 14.000 egz. Druk Gdańskie Zakłady Graficzne Pap. rot. sat, 75 gr. 102 cm,

klasa V II, oddano manuskrypty dn. 25. V. 53. druk ukończono 30. V. 53, żarn. ar 1500 — W-4-1020G


